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W ychodzi w  Krakowie
Codziennie o godzinie 8 ł/« rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 

po świętach.
C e n a :

w Krakowie miesięczna 1 złr. 30  kr. —  kwartalna 4 
W KUAJO kwartalna razem z przesyłką pocztową & *lr- r!"

P r z e d p ł a t *
Głównym Rynku N . *1&8. 

przyjmuje się w księgam i J ó z e f a  C zech a  p *y ^  b ió r a  REDAKCYI CZASU 
Pi mądzc przesyłają się franco  pocztą w p. r . e n j ,  d z e«
W yraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j

P r z y j m ą . j  q s i ę
OOŁOSZBSIA, r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
doniesiehła literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp
cwiABOta®®* łyor^ce się  sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

*  * o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pe 
1 k r .—  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą pnblikacyą na stępel rządowy.

C i s t y
m f r a n b m ą w  n iep rzy jm u ją W , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów  

3S8PP"’ Numer pojedynczy kosztuje i  o groszy.

w konstytucyjnych rządach i wymagać tego 
zdaw ała się loika parlamentarna. Tym cza
sem ciekawą jest rzeczą, że do prawideł 
tei loiki zastosow ał s :ę p. Drouyn de lihuys  
i z ło ż v ł dymisyę na ręce Cesarza B rancu- 
zów w rządzie niekonstytucyjnym, gdy prze
ciwnie lord John Russell w rządzie konsty
tucyjnym i w najwyższym stopniu parlamen
tarnym od zwyczaju tego odstąpił . zasiada 
dotąd w gabinecie, którego g-łowa lord I a l-  
merston, i sądzić n a l e ż y ,  większa częsc in
nych członków różnego była  i jest zdania.

Jako tłumaczenie tego wypadku przypo
mnieć trzeba, że p. Drouyn de Lhuys t k ła -  
dając urzędowanie, miał tę pewność ze me 
sprowadzi żadnego zamięszan.a, ze Francya  
n e ulegnie prz- z to tej chorobie nieco pe- 
ry.'dycznej, jakiej ulegają rządy konstytu
cyjne w razie oddalenia się ministrów to 
jest tak zwanej kryzys m.n.steryalnej Lord 
John Russell jak to sam pow.ada, obaw.ał 
się tego właśnie zamięszama. Pamiętny na 
trudności jakich doznała A n g lia , metylko
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K r a k ó w  12 lipca-
Rozprawy parlamentu angielskiego są  to 

prawdziwe komentarze konferencyj wiedeń
skich Z  nich dowiadujemy się szczegółów  
i okoliczności, któreby inaczej nigdy na jaw  
nie by ły  w y sz ły . I tak na posiedzeniu Izby 
niższej z 6go  b. m. lord John Russell zain- 
terpelowany przez p. Milnera Gibson, w y
ło ż y ł  całe swoje postępowanie w  Wiedniu 
i osibiste zdanie o ostatnich propozycyach 
austryackich. Rozprawa ta jak wszystkie 
rozprawy teraźniejszego parlamentu, tyczące 
się dyplomatycznych usiłowań gabinetu, nie 
miała żadnego praktycznego rezultatu, ale 
nowe rzuciła światło na konferencye, a z w ła 
szcza na okoliczność, która p osłużyła  do ich 
zamknięcia. Lord John Russell jak to sam 
oświadcza, uw ażał równie jak p. Drouyn de 
Lhuys ostatnie propozycye hr. Buola za pod
stawę, na których można było otworzyć no
we o pokój układy, i obaj pełnomocnicy zo -

bow iąw li *  r d7 7 T yŁ X  — "  j . . . ................ -  - ,takie rządom swoim. Lord John liu sse  j j istniejący gabinet, lecz al
d a ł ,  iż ma przekonanie nawet w tej chwi j F obawiał się, że wystąpieniem
jeszcze, że pokój na tej podstawie za war y , t zn0wu,  pociągnie może d y-
byłby odpowiedział wymaganiom bieżąc j t j ^  członk(jw? w ykaże roz-
sprawy, jako tez godności A n g l.. d o j e n i e  co do kierunku polityki zewnęrtznej

Nie będziemy tu powtarzać powodow i a o ^  ^  ^  mocarstw zagranicznych, pe- 
wodzeń lorda John Russell. 1 rzekona s . ,  ^  j  wahanie się w opinii co do kwestyi 
o nich k żdy, ktokolwiek sprawozdanie "a:  jna ważniejszej pokoju lub wojny, wtedy i 
sze  z tego posiedzenia, które w w łascrw ej,^  w łaśn; g(Jzje jedność i stateczność 
podajemy rubryce, z uwagą odczytac vechce, z(janju jest najwięcej potrzebna. W o la ł  
a oraz dowie się, jakim sposobem rządy j  ̂ ozosta(: w ministeryum lorda Palm er- 
A nglii i Francyi bez poprzedniego porożu- i z kt(jrym zresztą w innych wszystkich
mienia się, nie przystały jeden i rugi n a j okoi1(!zn0£cjach w zupełnej jest zgodzie i po- 
te propozycje. N ie będziemy powiacac j  ierad całemi siłam i, aniżeli z powodu 
przedmiotu dostatecznie juz w .““ “ “  jednej sp rzeczn o śc i w y stęp o w a ć  i osłabiać
rozbieranego, to jest jakie skutk p ą g  |  rz^(J krajow y. P r z e n ió s ł ob ow iązek  p raw ego

o-nać musiało odrzucenie prZ K pai A n g lik a  nad za sto so w a n ie  s ię  do zw yczaju

HfdiK propo»y«yj,. jak0 ra,#*ek sabine,a

Chwila w której wtedy lord John Russell 
z gabinetu w ystąp ił, nie by ła  mniej kryty
czna aniżeli dzisiejsza. D a ł on wtedy ha
s ło  do rozbicia gabinetu i miał nierównie 
większą pewność sprowadzenia ministeryal- 
nej kryzys, aniżeli dzisiaj. N ie zatrzymało7 ~ ------------   J w . * j
go jednak to ani na chwilę. I jakież podał 
w ówczas przyczyny, dla których pomimo 
niebezpieczeństwa narażenia kraju na zabu
rzenie skład ministerstwa opuścić musiał? 
Oto te, że lord Aberdeen wojny energicznie 
prowadzić nie chciał; że księcia Newcastle 
ministra wojny, którego mendo nosc.om lord 
John Russell klęski przez wojsko angielskie 
w Krymie poniesione przypisywał, lord A -  
berdeen zastąpić nie chciał przez l° raa a “ 
merstona, którego znów lord John Russe 
proponował jako m ęża, który wojnę ener
gicznie i stosownie do życzenia jego pro
wadzić będzie. Gdyby więc dzisiaj lord John 
Russell z gabinetu wystąpił, uczynićby tego 
nie m ógł, tylko z tych powodów, że lord 
Palmerston wojnę energicznie prowadzić chce. 
Ryłaby to więc udei zająca sprzecznosc 
w przeciąga jednego roku, na którą pojmu
j m y  baldzo, że szanowny lord wystawie 
się nie miał ochoty. Mylimy się może, ale 
zdanie.-, naszem okoliczność ta wyświeca 
nieco niekonstytucyjne lubo patryotyczne po
stępowanie ministra kolonij i pozostanie jego 
w gabinecie loida Palmerstona.

jeszcze, ta środkowa między walczącemi stronami po- 
zycya Austryi, tera więcej zasługuje na pochwalę spo- 
kojność, otwartość i zręcznosc z jaką gabinet tutejszy
na niej sie utrzymał. . , ,

P. baron Bruck podwąja usiłowania do polepszenia sy- 
tuacyi finansową). Wypuszczenie w dzierżawę dr.ag że
laznych w prowincyach włoskich towarzystwu anglo 
francuzkiemu, jest już  prawie rzeczą zahtwioną- 

Upały od dwóch dni nieznośne. Ulice wsrou oma 
puste, lecz wieczorami miasto dość ożywione. 
że mnóstwo osób rozłożyło się na lato po hlisKicn 
wioskach. Teatra mało uczęszczane. Pan Marr doory 
aktor z Wąjmaru przyciąga nieco widzów na Leopol- 
stadt do teatru Carl. Wczoraj w M. de Segliere, by! 
przyjętym z rzęsistemi oklaskami, równie jak  panna 
Pelia jedna z nąjlepszych tąj sceny aktorek.

K oresp on dencja  Czasu.

' ~  i e  ^  gielskiego.
X ;  wielu miejscach *najdo,emy r — j  {() p08łępowanie lorda John R u s-
dzenie zdań przez nas wy.raz° y ■ . ^  A [irawdziwej pochwały, byłoby to? «vlbo uwagę czytelników na jeaenraK S prawdziwego męża s a-

s z c z a ,

P d  p o w ro cie  ,  k o n fe ren cy j m e d e in s k .c n ,, w o «  < ^  »  „ a j t r y l y r a „ ie j-
d w n j m in istrow ie  f .n r o n y n y e  b l in y s  m i-  g  ^  a)e „ a  n ie s M ę s c .e  n a  p o -

d o  nip. m o ż e m y , pom nii lord John Russell min steif ra n c  sk imster nauii OA. .   ,
ansielsk i, r.należli , ^ 7
n l^ z  gabinetami, do Starych składa należeli 
R ządy ich postanowiły działać w przeci
wnym kierunku wyrażonych pr^ez nich opi- 
nij Przyjętą było dotąd zasadą, ze w ypa-

chwały te pisad się nie możemy,

^ ^ l ^ g ^ t r i ^ a m ę m a r n e :

lo rd a  J o h n  R u s s e l l  p rz e b ie g a ć , k t0 ,a l^  
n ie je d n a  s p rz e c z n o ść  z  d z is ie jsz e m  nonlfl™ 
..._J J ..1 n tn  W e ź m ie m y  ty lko  o stani Przyjętą było dotąd zasadą, że w ypa- n.ejeuną sprzecA H.^ ^  j oSta-

W iedeń 10 lipca.
c5 N. Pan zaraz po powrocie udał się wczoraj zBur- 

„u z N. Panią do Schonbrunn dla widzenia się z swą 
dostojną rodziną, a potem do Laxenburga Dz.s był 
rano w stolicy i pracował z ministrami. Hr. Buol i 
ron Bruck mieli nąjdłuższe posłuchanie. Baronowi Baen 
oświadczył N. Pan swe zadowolenie ze stanu rzeczy 
w Galicyi. Zdaje sie, że N. Pan zrobił tę podroż nie 
tylko dla w ojska, ale istotnie dla zupełnego i naoczne
go przekonania sig o usposobieniach i potrzebach tej 
prowincyi. Z przyjęcia mieszkańców oświadczył sie 
N. Pan zadowolnionym; dla ich potrzeb i żądań chce 
być względnym. Słowa te słyszałem z ust godnych 
wiary.

W polityce zewnętrznej hr. Buol miał przyjemność 
oświadczyć N. Panu, że ostatnie z Paryża i Londynu 
depesze zacierąją zupełnie cień nieporozumienia się, któ
re się zdawało grozić stosunkom państw połączonych 
traktatem 2go grudnia. Gabinety paryzki i londyński o- 
ceniły jak  należało politykę Austryi i wynurzyły się 
z zapałem do niąj i nadal zaufaniem. Nie uważąją one 
płonnemi lub mało ważnemi kroków, które gabinet tutąj 
szy robi we Frankfurcie i liczą na ich pomyślny sku 
tek. Zdąje się również, że w Petersburgu zaczynają się 
przekonywać, iż Austrya nie miała na celu systematy
cznej opozycyi, a tern mniąj otwartej nieprzyjażni, lecz 
że chciała warunków pokoju zgodnych z honorem Ro- 
syi i z interesami Europy. Im trudniejszą była i jest

Stan cholery we Lwowie. W  ciągu dnia 8 lipca 
r. b. słabych w praw dzie przybyw ało w ięcej niż dni 
poprzedzających, ale śm iertelność okazała się mniej
sza; zachorow ało bowiem 77 o só b , a um arło 25.

Od początku zarazy zachorow ało osób 933, u -  
inarło 519. _ _ _ _ _  M

W ie d e ń  11 lipca. J. C. W. A rcyksiąźę Albrecht 
który to w a r z y s z y ł N. Panu aź do S ta n is ła w o w a , po- 
w rócił 8go do Czer.iiqjviec, a nazajutrz odbywszy 
przegląd wojska w yjechał przez K oszyce do Budy. 
Dostojni rodzice Cesarza Jm ci w yjeżdżają 25go do 
lschl. Pogłoski o w y jeidzie  JCW . Arcyksięcia W il
helma na w ystaw ę do Paryża nie potw ierdzają się. 
JCW . A rcyksiąźę A lbrecht ma w yjechać do kąpiel 
w Poglichaczu w Karpatach gdzie m ałżonka jego  
Arcyksiężniczka H ildegarda b aw i, a potem spodzie
wany je s t w W iedniu. JCW . A rcyksiąźę le rdynand  
yyrąz z żoną spodziewany tu także , poczem udai 
się ma do W eilburga pod Baden. JCWr. Arcyksiąźę 
Jan  zwiedzić chce okolice Tyrolu naw iedzone po
wodzią. , . . . .  ,

_  Czytamy w Zeit: Mówią że istnieje depesza
austryacka okólna z d. 23 czerw ca do dworów nie
mieckich , w której w skazane są p u n k ta , jak ie  p. bar. 
Prokesch ma przedłożyć w propozycyach swoich 
Związkowi, i gdzie między innemi oznajm iono, że 
Austrya na swoich w spółzwiązkowych nie myśli na
kładać żadnych nowych zobow iązań, ale żeby u trzy 
mać nadal je szcze gotowość w ojenną Związku i 
przyjąć politykę dotychczasową A ustryi tak co do 
ogółu jak i co do szczegółów . Dodają także , ze na 
notę tę Saksonia odmowną dała odpowiedź. Jeżeliby 
tak istotnie b y ło , to trudno przyszłoby z tein zgo
dzić co powiedziano o zamiarze A u stry i, żeby się 
poprzednio z Prusami porozum ieć; gdyż ośw iadcze
nia w tym samym czasie p rzesłane do B erlina, o 
ile s ły ch ać , tego samego tyczą się tem atu. Na o -  
świadczenia te  miano już podobno dać z Berlina od
pow iedź, a może pójdzie ona temi dniami. Form a 
jej ma być przyjazną. Utrzymanie gotowości w ojen
nej , jakkolw iek pod wieloma względam i nie z po
budek austryack ich , nie będzie zapew ne odrzueo- 
nem W spomniona również przez nas (Z e it) wiado
m ość, że układy między A ustryą i Prusami dopro
wadzone zostały aź do ułożenia drugiego artykułu  
dodatkowego do traktatu  kw ietniow ego, zaprzeczaną
ze wszech stron bywa.

  Vorst. Z tg  pisze: Uczyniło niejakie wrażenie,
że dodatek w ieczorny do Gazety wiedeńskiej z d. 7 
b. m. w którym  się znajdow ał rozbiór^niek tórych

CIĘŚĆ l i m i O M - J
l u d  p o l s k i

i jego siedziby na Szląsku pruskim.
(Ciąg dalszy.)

Zauw ażano, że napływy obce w krajach 
nvch lub zwolna cywilizacyą swoją wyzszą zacie ją  
cvch przeszłość, pomykają się i osiedlają od g
S b  m o n * . * W ie ™  I
k r» i» « ó *  »  niedostępne eakęlki, obronne 6»'y 
h Jn is te  okolice. Od tego ogolnego prawidła Szląsk 
stanowi w tjątek. Nie był on ani zawojowany siłą, atu 
cywilizacyą wyższą wynarodowiony. W czasach ko: 
lnm/acvi jego nie było różnicy wyższości umysłową) 
mirdzv przybysz8Tni 1 swojskim ludem. Szląsk zalu
dni) sie Niemcami raz z powodu wyludnienia swego, 
powtóre w skutku obycząjów, przeszłych nawet w pra
wa w całej Słow ianszczyzm e, iż dozwalano obcym wta- 

aniaiś sip ustawami, przez co sam interes ko- 
" ■  “ l i  im nie L p ra e u e ć  się po M A
K J J S X 5 U  f * ? *  * O ;  spo.
sobem przybysze tworzyli sta  us ln  siatu  Ludy sło- 
soiem  p > • ,  „(Ujem rolnicze, merade po miastachwiansk.e przedew zystue ^ ^ P

się skupiać, a y ą  je zamków i murowanych
zostawiali obcyi i łańcuchami zamykane u-
domów ściśniętych w wązsic

I lice. Po nizinach przeto zbożodajnych, skrapia ) .
I cznemi strumieniami i rzekami najdłużej się r ■) »

ustąpiwszy chętnie z gór, jeżeli zwłaszcza bie .. 
siła ich do tego, przemysłu zaś nigdy sobie P17-*. . . 
nie umieli. Ztąd chyba da się wytłumaczyć,. * .
w Czechach jako i na Szląsku, w górach mies w 
sami Niemcv, chociaż np. Sudety leżą pomię1 
wiańskiemi ziemiami. Niemasz śladu aby tsm _ 
przebywali Szlązacy polscy niż w równinach mię > 
Wrocławiem i Lignicą, gdzie przecież leżą _
i najbogatsze m iasta, między któremi stolica VVro 
prawie wyłącznie niemiecka; a tak handlowa «r • 
jak Odra winna była wpłynąć na szybsze wynar 
wienie mato kupczących nadrzecznych mieszkano • 
Baronowie niemieccy na markach czyli granicach - 
wiali zamki po górach, sadowili się tam także ryc 
z rozboju żyjący, jakich pełno było w Niemczech w w ‘ 
kach średnich, a niektórzy z nich dostali potem i 
nictwa. T ° bardzo wiele niemieckich rodzin s 
checkich na Szląsku miało swoje gniazda w Spdet« • 
Do Księstwa Lignickiego sprowadziła najwięcej kot 
stów ś. Jadwiga żona Henryka Pobożnego, aby za 
dnie opustoszałe okolice przez napad Tatarów w ru 
p>27. Tatarzy przeprawiwszy się pod Raciborzem Prz 
Odrę posuwali się ku Lignięy lewym brzegiem rze 'i 
w pewnej od niej odległości. Którędy szarańcza 
przeszła, zostało po mą, pustkowie, i tam tez o«e 
dlali się potem przybysze. Tym sposobem s odkowy 
pas Szląska począwszy od granicy austryackiej , ^  

nrawie wyłącznie niemieckim, a nietknięte przeciw
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szkale. Później reformacya była także potężnym czyn
nikiem w tern przeobrażeniu się narodowem, bo i dzis 
protestant a Niemiec bywa często branem za jedno i 
toż samo. . ... . . .

Granica językowa między Polakami a Niemcami, bio
rąc na wzgląd główny jej kierunek, przechodzi z Au
stryi w środku między Kaniowem i Opawą, a wszedł
szy do P ru s , ma się już więcej na prawo ku Racibo
rzowi i Odrze; zmieniwszy jednak dosc ztamtąd daleko 
kierunek sw ój, zbliża się aż o dwie mile do lewego 
brzegu Odry i tak posuwa się do Opola. Daląj ju z  az 
pod Brzeg, kilkanaście tylko w si, a  indziej starzy tylko 
ludzie pozostali przy polskiąj mowie, reszta zniem
czona. Można więc liczyc tę okolicę _ bardziej za nie
miecką, i z pod Opola już przeciągnąć granicę języko
wą na prawy brzeg Odry i prowadzić ją  me zawsze 
w równej od rzeki odległości zbiegiem jej pod Brzeg, 
gdzie odstępuje ta granica na milę od rzeki i idzie ku 
Pótnocowschodowi, trzymąjąc się czas jakiś granic ob
wodu opolskiego to jest Górnego Szląska, a potem o- 
podal Namysłowa idzie na Syców , Międzybor i Gosc, 
i w prostym kierunku na Odolanów dochodzi granic 
Wielkopolski Po za linią tak wskazaną oddzielającą 
oba języki wysuwa się w okolicy Gościa i Twardej- 
Góry kilka ziesiąt włości polskich zapuszczając się kli
nem najdalej w tern miąjscu na zachód, tam gdzie sty- 
kają się powiaty Milicki, Trzebnicki i Sycowski.

Ifcorespondency a.
Z  Tarnowskiego 8 lipca. ̂ 

Wyczytawszy w dodatku do Gazety Wanderef Nro 
288  z d. 24 czerwca r. b. artykuł pod tytułem : »»Pr“ ' 
wozdania o kampanii rosyjskiej; *) n a p is a łe m j o  oli
wnego kolegi Gabryela Sieiponskiego, byłego, aowouty 
pułku 8go strzelców pieszych list następujący^

n
broni

CU e g o  sirzeicuw p ic ^ ja u  . -

(Dcdszy ciąg nastąpi)*

---------------- , v przekładzie:
*) Artykuł ten brrmi w do^ ^ ofkwy p isa łem  o zra-
„ P „ y  blasku płonącego in ia ey . Bereziny opisywa,em

bowaniu tego miaata; można „obie wyobrazić
zgubną ową przeprawę- pokonywać trudności. Pośród  

j8k^ T r ^ PU ^  od zimna i trapiony głodem , 
» * k r fd y J 7 w s c h o d e m  słońca^nie byłem  pew ien , c z y je  

, A. . re a ir«eo*ór znów w ątpiłem , czy się nowe- 
eod^ rdoczekaffl- Mimo tego, każda m yśl we mnie była 

I 8 . Bj em iy o ia , aby przechować wspomnienie tego na
^rafiIpatr*ał- P°dobnemi uczuciami ożywiony, spisywałem  
owego w*eC®ora -yPHdki w ciągu dnia zaszłe, i to prze l li
che® o g n is k ie m , przy „tanie temper tury na 20 stopni 
n i ż e j  zera, a w około umie umierający i umarli. Postarałem  
się o piorą, u kruków  bujających do koła nas i tempero
wałem je  tym  samym nożem , którym wykrawałem sobie 
mięso na pokarm. Zamiast atramentu i kałamarza w p u 
ściłem  trochę prochu strzelniczego w stopionym żmegu i 
trzymałem go w dłoni. Lalaumt.
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ustępów  mowy tronow ej Cesarza Napoleona później 
niż zwykle wydanym został. Nie wiemy jak  dalece 
można ten arty k u ł zestaw ić z przypadkową może 
okolicznością, źe tegoż sam ego dnia po południu 
odbyw ała się rada m inisteryalna u JExc. Ministra 
spraw  zagranicznych. .

—  Naczelna komenda armii nakazała budowę 
dwóch połączonych dzie ł warownych na tak zw a
nym Thierbergu przy Kufsteinie (w  T yrolu). Budo
wa ta której koszta oznaczono na 420 ,000  z łr. ma 
być w tym roku  rozpoczętą, a w ciągu trzech  lat 
wykończoną.

—  W  jednym  tylko dzienniku Presse znaleźliśmy 
wiadom ość iż hospodar inultański książę Gika obe
cnym hv ł w Czerniowcach w czasie rezydowania 
tam JCKMei. W iadom ość tę  podajemy zastrzegając 
je j potw ierdzenie.

—  M . Advertiser m niem a, źe lord W estm ore
land nie powróci już  na posadę sw oją do W iednia. 
M iejsce je g o  zając ma jako poseł p. E llert który 
la t kilka był sekretarzem  poselstwa w Hadze przy 
szw agrze swoim A bercrom bie który ma za sobą 
siostrę lady Russell. P. E llert nigdzie w szakże do
tąd nie piastow ał godności p o se lsk ie j, a zacząć ją  
od W iednia byłoby śm iałym  skokiem.

—  Preuss. Cor. zaprzecza podaniu dzienników, 
jakoby między A ustryą i Prusam i toczyły się uk ła
dy o zam knięcie dwóch pierw szych rękojmi w oso
bny artyku ł dodatkowy do trak tatu  kwietniowego. 
M inisteryalne to pismo mówi w tym w zględzie: U - 
k łady między Prusam i i A ustryą prow adzone nie 
odnoszą się do drugiego artyku łu  dodatkow ego, i 
żadnych w tej m ierze Prusy nie rob iły  propozycyj. 
Nie istnieje rów nież nota mniemana pruska z dnia 
3go czerw ca r. b. Stan rzeczy  je s t  po prostu  tak i: 
A ustryą udzieliła Prusom projekt propozycyi m ają
cej być przedstaw ioną Związkowi i żądała od nich 
uw ag nad takowym. Gabinet pruski uczynił to w for
mie reskryptu  w ydanego na dniu 5 b. m. do posła 
sw ojego w W iedniu. Na resk ryp t ten je szcze  nie 
dano odpowiedzi.

—  Jedne dzienniki w iedeńskie u trzym ują, źe j e 
nera łow ie delegow ani z Paryża i Londynu Letang i 
Crawford w yjeżdżają z W iednia, inne znów źe zo
stają tu dłużej. Kor. Autogr. stanow czo zaprzecza 
pierw szem u tw ierdzeniu.

—  W edług  szem atyzm u w ojskow ego , 35 tw ierdz 
znajduje się w A ustryi jak o to : S tara Gradiska, 
A rad , B rod , B uda, D ubrow nik, E sse k , F errara , 
F ranzensfeste , Jo sep h stad t, K arlsburg , K om orn, Kó- 
n ig g ra tz , K otar, Kraków, K ufstein, L egnano , Man
tu a ,  M unkacz, O łom uniec, O soppo, Palmanuova, 
P esch iera , P io trow araźdyn , Pioim ia, P izzighetone, 
P ra g a , P rzem yśl, S alzburg , T em eszw ar, T heres ien - 
s ta d t, W en ecy a , W e ro n a , Z aleszczyki, Zadra.

F r a u c y  a.
P a ry i 8 lipca. Cesarz przyjm ow ał wczoraj w pa

łacu  Elizejskim p rezesa , w ice -p rezesa  i członków  
Zgrom adzenia praw odaw czego, k tórzy  mu składali 
projekta do praw  przy ję te  na posiedzeniu z 5go i 
6go b. m. Hrabia de Morny prezes Zgrom adzenia, 
W następujących przem dw ił słow ach :

Mam zaszczyt złożyć na ręce  W . C. Mości usta
w ę o pożyczce i ustaw ę o poborze rekru ta na rok 
1856. W. C. Mość nie m ogłeś w ątpić o pośw ięce
niu i zgodzie Zgrom adzenia praw odaw czego, zaw sze 
jednak  pochw yciło Zgrom adzenie tę sposobność z ło 
żenia now ego dowodu tych u czu ć , w otując jed n o 
myślnie te dwie ustaw y tak w ażne w dzisiejszych
okolicznościach*.

Cesarz odpow iedział w następujących w yrazach:
„D ziękuję Zgrom adzeniu praw odaw czem u za po

śpiech z jakim  zaw otow ało dwie ustaw y, k tó re  mi 
panow ie przynosicie i wyrażam  mu niniejszem  całą 
moją wdzięczność. W iem  d o b rze , jak  w ielkie są 
ciężary i podatki k tórych wymaga w o jn a ; lecz spo
dziewam  s ię , że będą tylko chwilowe i mam zau
fan ie , Że z* zapałem  i patryotyzm em  kraju  zw ycię
żym y’ w szelkie trudności i dojdziem y do zaw arcia 
zaszczytnego pokoju*.

—  Na posiedzeniu Zgrom adzenia praw odaw czego 
z 6go b. m., przed wotowaniem  ustaw y mającej o -

znaczyć cyfrę poboru do wojska na r. 1856 140,000 
ludzi, hr. M ontalembert zab ra ł głos. Oświadczył, 
źe dodając g łos swój do wotum w czorajszego przez 
które Zgrom adzenie praw odaw cze upoważniło je  
dnomyślnie pożyczkę 750 ,000 ,000  f r . , n iechciał o 
s łab iać  zgody. W szakże s łu ch ał i czy ta ł raport p 
prezesa Izby i zauw ażał w nim następujące ustępy

....„W asza  komisya sąd ziła , źe przyjęcie rozw a
żne i silnie um otywowane byłoby zaszczytniejszein 
i pochlebniejszem dla rząd u , aniżeli w yraz ślepego 
entuzyazmu, uw ażała przeto za powinność rozebrać 
sumiennie obecne położenie polityczne i finansowe.

 „N iew yehodząc z granic swych atrybucyj zda
w ało się komisyi, iż może rozebrać n iektóre fakla 
i zażądać co do kilku innych tłóm aczenia od org;: 
nów rządow ych*.

W skazaw szy zaś kilka kw estyj, p. prezydent do
d a ł:  „Otóż to są kw estye, k tóre postaw ić mieliśmy 
praw o i obowiązek*.

Pyta się mówca: czyli to ,  co je s t wolno jednej 
z komisyj Zgrom adzenia praw odaw czego i co tak 
dobrze określił p. prezydent, wolno je s t  także poje 
dyńczemu członkow i tej Izby. Nie chce o tern wąt 
pić. Będzie w otow ał za projektem  do ustaw y; nie 
myśli odmawiać ani jednego  człow ieka, ani jednego 
talara k tórego żąda rz ą d , aby szczęśliw ie ukończyć 
spraw ę w  której F rancya ma u d zia ł; lecz zdaje mu 
s ię ,  iż dopełnia sw ego obowiązku dorzucając do 
sw ego g łosu  wyraz jednego  żalu i jednej obawy 
Jeżeli w yrażając s ię ,  jak to uczynić zamyśla m ógł
by dać pozór że się nie stosuje ściśle do ducha kon- 
sty tu cy i, przyjm uje chętnie p. prezydenta za sędzie
go w tym w zględzie i powolny będzie najm niejsze
mu ostrzeżeniu w  tym kierunku.

Co się tyczy prow adzenia wojny, w tym p rzede- 
w szystkiem  leży kw estya w łaściw ej chwili. Gdy 
operacye w ojenne są rozpoczęte , nieprzyzwoitością 
byłoby rozpraw iać zdała od wszelkiego niebezpie
czeństw a i wszelkiej odpowiedzialności w tedy, kie
dy inni um ier .ją. Ż reszlą, kiedy szanow ny mówca 
rozm yśla o kierunku wojny obecnej, je d n e  tylko 
rzecz widzi, to jest nasze w ojsko, jednem u tylko u -  
lega w zruszeniu , to jest dumie, dumie g łę b o k ie j, że 
należy do tej rasy  i do tego kraju, k tóry  takie w oj
sko posiada. Gdyby mu w ypadło ze wszystkich na 
zwisk których pamięć okryła się s ła w ą , wskazać 
jedno  nazwisko szczególniej godne uwielbienia i 
wdzięczności, utrzym uje inowca, źe w tedy nazw ałby 
człow ieka k tórego nie zna, k tórego nigdy niew idział 
je n e ra ła  C anroberta; tego człow ieka który stojąc na 
szczycie w ielkości, posiadając zaufanie cesarskie, 
mając najpiękniejsze pow ołanie na św iecie przew o 
dniczenia 150,000 Francuzom  w obec n ieprzyjacie
la— schodzi z tego szczytu wiedziony uczuciem skro
mności i pośw ięcenia, a schodzi na to aby wziąść 
dow ództwo jednej dywizyi. Postępow anie takie je s t 
po prostu  szczy tne, innego w yrazu na niego niema, 
je s t to na rów ni w szystkich najwznioślejszych fa
któw, jak ie  czytać można zapisane w najpiękniej
szych dziejach s ta roży tnośc i i czasów rycerskich.

Mówca w ie  dobrze, że w  in teresie ludzkości poli
tyki i finansów, wielkiem byłoby szczęściem , gdyby 
się oblężenie Konstatynopola nie było przedłużyło. 
Lecz zdaje mu s ię , i i  powiedzieć mu wolno, źe ho
nor ńrmii m etylko w tej zw łoce nie u c ierp ia ł, ale 
na niej zyskał. Nic przeto  w ięcej nie doda co do 
kierunku wojny. Ale duch w ojny  i je j prow adzenie ,  
są to  dw ie  r z e c z y  ca łk iem  różne .  Mówca zadaje 
sobie pytanie ,  ja< ie są cechy wojny obecnej i zdaje 
mu s ię , że widzi głów nie dwie takow e: pierwszą 
cechę upatru je w t e m ,  źe wojna je s t p row adzoną, 
aby poskromić ambieye i przyw łaszczenia R osyi; 
drugą zaś w tern , źe prowadzona je s t wspólnie 
z Anglią.

Co do tych punktów  oświadcza m ów ca, iż nikt 
wątpić nie m oże, źe na te w ojnę przystaje w zupeł
ności. Była w szakże trzecia okoliczność, która w e 
d ług  n ieg o , w ięcej może od dwóch tam tych zna
cz y ła , nadaw ała bowiem polityce zew nętrznej rzą 
du francuskiego cechę wyborną i wolną od w szel
kiego za rzu tu ; było to przym ierze Francy i z Anglią; 
było to szczęśc ie , iż udało  się odciągnąć Austryą 
od daw nego z Rosyą przym ierza, zrobić z niej sprzy

m ierzeńca Francyi i zaw rzeć z nią trak tat 2go g ru 
dnia owe arcydzieło  dzisiejszej polityki. Jakkolw iek 
mówca nie je s t  w yłącznym  wielbicielem Austryi, 
u w ażają  jednak  za jedno z wielkich m ocarstw  za
chow aw czych, a szczególniej zdaje mu s ię , źe ze 
wszystkich m ocarstw  A ustryą ma najw iększy in te
res w kwestyi wschodniej. Zresztą nie żąda on w ca
le aby poświęcić przym ierze z Anglią dla przym ie
rza z A u stry ą , ani też przymierza z A ustryą dla 
przym ierza z Anglią. Dwa te przym ierza uzupełnia
ją  się jedno przez drugie. Francya i Cesarz opiera
jąc się na obu tych przym ierzach byliby sędziami 
prawemi i koniecznemi losów Europy.

W tern w ięc je s t powód obawy dla mówcy, w tern 
obawa aby ten  stan rzeczy  nie by ł zagrożony. Są
dząc z dokumentów niedawno ogłoszonych w M o
nitorze zdaje mu s ię , iż w  dokum entach tych w yra
żono się o A ustryi, tak jakoby w tej chwili nie była 
dla nas tern czem była pierw ej. Odnosząc się do 
okólnika ministra spraw  zagranicznych austryackie- 
go pod datą 25 maja r. b. w idzi szanowny mówca, 
że m inister zakończył ten okres negocyacyj pro je
ktem do ultim atum , k tórego podstawą był traktat 
między A ustryą , Francyą i A nglią, a odrzucenie te 
go ultimatum  przez Cesarza Rosyi byłoby dla A u
stryi casus belli z Rosyą. Zaczem mówca nie pojmu
je żadnego tłóm aczenia 4ch punktów, żadnej ew en
tualnej rękojm i na przyszłość, któraby je g o  zdaniem 
równoważyła korzyści z wypowiedzenia wojny w tej 
chwili Rosyi przez Austryą. Zdaje mu się przeto, iż 
żałow ać w ypada, ie  ultimatum  to jakiekolw iek ono 
było, przyjęte nie zostało. O św iadcza, iż nie może 
głosow ać za projektem  do ustaw y bez wynurzenia 
tego żalu.

W edług  szanow nego m ów cy, otrzym aliśmy już 
byli w iele na końcu pierw szej kam panii: Rusyanie 
wrócili na sw oje terytoryum . Księstwa Naddunajskie 
zostały ew akuow ane, ujścia Dunaju w o lne , morze 
Czarne oczyszczone, okręty rosyjskie usunęły  się 
na widok naszego paw ilonu, a w szystko to przez 
sam fakt naszej obecności i bez w y strza łu , jakkol
wiek przyznać trze b a , źe wielką cześć w tern wa
leczności Turków przypisać wypada Uderzające są 
te ważne rezultaty , a dodaje mówca , źe otrzymane 
zostały, dzięki udziałow i Austryi, która zajęła Księ
stwa. Z resztą zw raca uw agę , źe wiele jeszcze pun
któw ważnych do ułożenia pozostaje, a najw ażniej- 
szem bezwątpienia je s t  los ludności chrześciańskich 
w państwie O ttom ańskiem ; pojąć zaś niemoźe jak im - 
by sposobem do rozw iązania tej kw estyi dojść mo
żna bez pomocy Austryi. Przypuszcza, źe Rosyi p rze
znaczeniem je s t, aby była zwyciężoną lak jak  nią 
już b y ła ; przypuszcza i to z zupełnem  zaufaniem źe 
Sebastopol będzie wziętym  i zniszczonym , ale pyta 
s ię , cóż będzie d ale j?

Powiedziano, źe niemamy rękojmi aby Rosya w y
konała warunki, k tóre A ustryą proponuje. Lecz w e
d ług  mówcy nie ma na p rz y sz ło ść  tylko jedna rę 
kojmia sku teczna; nie ma tylko jedno  ograniczenie 
któreby się dało nałożyć wielkiemu narodowi kiedy 
je s t zwyciężony i upokorzony; rękojm ia ta polega 
jedynie na jego w łasnem  o swej słabości przeko
naniu. Owoź tego przekonania, Rosya jakkolw iek zw y
ciężona, nie będzie mieć nigdy, jak  d ługo nie zoba
czy A ustryi związanej ścisłem  i stałem  przymierzem 

mocarstwam i zachodniemi.
Mówca prosi aby mu wolno by ło  zw rócić uw agę 

na to, że  w Anglii jakk o lw iek  opinia mocno p rze
ciw Austryi je s t  podniecona, rząd  bardzo roztropnie 
i oględnie w yraził się o tern państwie. Na dniu 26 
czerw ca lord Clarendon m inister spraw  zagrani
cznych pow iedział w Izbie lordów, źe A ustryą jest 
mocarstwem  wielkiem i n iepod leg łe tn , źe nikt nie 
na praw a czegokolw iek je j p rzep isyw ać; źe w o- 
bec tego m ocarstwa z oględnością postępow ać w y
pada i uwzględniać trudności jeg o  położenia. Sza
nowny mówca zauw ażał także , źe m inister angiel
ski na tern samem posiedzeniu, przem aw iając zape
wne jako  organ przym ierza angielsko-francuzkiegn, 
ośw iadczy ł, źe odtąd rządy rzeczone uważają się 
jako uwolnione od zobowiązań które na nich w kła
dały  cztery  ręko jm ie , służące za podstawę konfe- 
rt neyom , i że o nich nie będzie w ięcej mowy na

przyszłość. Otóż to ośw iadczenie w ed ług  hrabiego 
M ontalembcrta je s t  faktem wielkiej w agi; nie dla 
tego iżby rozum iał, źe w obecnym stanie rzeczy 
podstawy te  winny być niezmiennie zachow ane, leoZ 
zdaje mu s ię , iż w ypadałoby znaleść nową podsta
w ę , albowiem wielki naród wojny prowadzić nie
moźe bez pow iedzenia dokąd dąży, bez ośw iadcze
nia jak ie  są warunki pod jakiem i przystałby na za
w arcie pokoju.

Reasum ując się oświadcza m ów ca, źe niebezpie
czeństw o przez niego wskazane może być tylko e -  
w entualnem , naw et fantastycznem , źe gorąco sobie 
naw et tego życzy, niemniej jednak  zdaje mu się źe 
pozory za nim przem awiają i tłum aczą w yrażoną 
obawę.

W  obec wypadków krymskich mówca nie w yrazi 
życzenia na korzyść pokoju; chwila żleby była w y
braną; lecz życzeniem je g o  je s t ,  aby wojna nie 
zm ieniła cechy jaką miała dotąd. W edług  jego  zdania, 
wojna w której F rancya i Europa przyklasnęły jest 
wojną wschodnią a nie zachodnią, je s t wojną o ró 
wnowagę a nie wojną o zdobycze, je s t  wojną po
lityczną a nie wojną rew olucyjną. Zdaje się mówcy 
źe jako  prawy obywatel winien by ł wskazać drogę 
niebezpieczną na jakąby w stąpił rząd gdyby został 
narzędziem  lub sprzym ierzeńcem  rewolucyi.

Po hrabi M ontalembercie nikt więcej nie zażądał 
g ło su , przystąpiono do wotowauia i projekt do u -  
stawy o poborze wojska przyjęty  zosta ł jednom yśl
nie 244  głosami.

II g  1 i a.
Dokończenie m owy lorda John Russell na posie

dzeniu z 6  go lipca:
Minister rosyjski odm ów ił ograniczenia przew agi 

na morzu Czarnem. Co do drugiego planu, zezw o
lenie Rosyi było wątpliwem, lecz m ogło być o trzy - 
manem. Gdyby Rosya była obiedwie propozycye od
rzuciła, m inister austryacki m iał utrzym ać rozkaz 
opuszczenia P etersburga w przeciągu 48 godzin, 
konweneya militarna z Francyą m iała być podpisa
na, a armia austryacka za pierwszem  hasłem  rzu 
coną w pochód. Rząd austryacki nie p rzyrzekał bez
pośredniego wypowiedzenia wojny, lecz ośw iadczył 
źe uzna odrzucenie propozycyi swojej za casus belli. 
Minister austryacki m ówił, źe odrzucenie sprowadzi 
vojnę, i pew ny j- stem, że byłaby w ybuchła ( s łu 
chajcie).

Oświadczam obecnie, że moje notatki mogą nieco 
różnić się od treści okólnika hr. Buola, lecz ośw iad
czenie jeg o  dokładnem  je s t co do istoty i co do 
ogółu  postępowania m ego w W iedniu. Nie miałem 
instrukcyj dozwalających mi przyjąć te w aiunki, in - 
strukeye moje w prow adzały mnie naw et na dom ysł, 
źe w arunki nie zostaną przyjęte, lecz osobista mo
ja  opinia radziła ich przyjęcie i rzekłem  hr. Buol, 
aby zapew nił Cesarza austryackiego, źe w ypadek 
ten p rze d ło żę  rządow i mego k ra ju  i wszelkich użyję  
sprężyn, aby propozycye w przyjazniejszem  w ysta
wić św iele. Tej obietnicy ze w szech miar dopełni
łem . Objawiłem bowiem rządowi memu szczegóły  
propozycyi, których byłem  oddawcą. Powiedziałem 
że ich nie mam na piśmie, lecz jeżeliby  sadzono ii  
służyć mogą za podstawę do porozumienia, nie w ą
tpię, źe m inister austryacki przy tym dw orze do
starczy wszelkich potrzebnych szczegółów . W yznać 
winienem, źe propozycya dojrzale była przez gabi
net rozebraną i że staw iano na wadzę korzyści i 
niekorzyści podobnego traktatu. Rząd zdecydow ał, 
że p roponow any  pokój nie byłby pewnym, i że nie’

z"Iecać (b raw o). Szanowny 
członek tw ierdz ,,  źe rząd francuzki gotów  by ł p rzy
jąć  go, lecz go rząd teg o  k ra ju  sk ło n i ł  do odrzu
cenia. Prawdą je s t, źe p. Drouyn de  Lhuys Zf„ż  ł  
raport Cesarzowi przytaczając korzyści propozycyi 
lecz Cesarz odm ów ił przyjąć jeg o  zdanie, { ZgnitIJ 
się o jeg o  decyzyi dowiedział, zm ienił ministra i 
odrzucił propozycyą Austryi. Nie chcę tu rozbierać 
postępowania Austryi. Izba je  sama oceni. RZ{jd au_ 
stryacki ośw iadczył następnie, źe ponieważ rządy 
sprzym ierzone odrzuciły  jego  propozycye, nie w ią
że go już  w ięcej trak tat z 2go grudnia. Sądzę, że 
traktat ten w zięty dosłow nie, obowiązuje A ustryą

skim gwardyi Napoleona; a następnie przeszedłszy 
5 awansem do putku 3go piechoty Legii Nadwiślańskiej, 
wznaleś się z podniebiem Saragossy i W alencyi— a 
pnd jenerałami Chtopickini i (laparede, odbyłeś pamię- 
,ną wyprawę w r. 1812 do Moskwy, pozwól niech za
sięgnę twojego zdania względem artykułu o tej kam
panii, który Gazeta Wanderer przypisuje panu La- 
paume; o którego dziele słyszałem , ale dotąd niezdarzy- 
lo mi się takowego widzieć. Niewiem w jakim celu Ga- 
jeta Wanderer umieściła ten artykuł w obecnej chwili.... 
noże to postrach, jak  wróble straszą bałwanem w pro- 
;ie ; a le ja , który wraz z tobą i blisko ciebie odbytem 
campanią 1812 r. od alfa do omega; zapytuję się cie
bie kochany kolego; czy my Polacy uważaliśmy tę 
iampanią za tak straszną , ją  malują obcy? i czy 
jam wolno było ją  tak uważać i czyż dawne wojny 
w Inflantach, pod Wielkiemi Łukami, pod Pskowem, nie 
pyły mroźniejsze od wyprawy 1 8 1 - r-? Po tylu leciech 

po tylu kolejach!., nie przypominam sobie dokładnie, 
ak to byw ało: ale to wiem, że od rozpoczęcia odwro- 
iu aż do granic dawnej Polski, wasze pułki Nadwiślań
skie (piechota, jakiej ani Batory, ani Sobieski nie mich) 
i& wzorowość swoją do starej gwardyi cesarza przy
łączone, posyłały co wieczór oddziały za furażowa- 
liem, w towarzystwie z naszemi plutonami konnej gwar- 
jyi polskiej, i że te oddziały wyborowe, nigdy nieza- 
;zepiane, przywoziły co wieczór, choć późno w noc, 
lo koczowisk i ogniów naszych ow ies, siano, zboże 
akiekolwiek w snopach, a prócz tego: wieprze, gęsi i 
nue rozliczne wiktuały.

„Szwadron nasz pierwszy, zostąjący W ówczas w bli

skości waszego 2  pułku dowództwa pułkownika Mal
czewskiego, zwykł był wysełać furażerów swoich z od
działami tegoż pułku. Ty kochany kolego, który na ten 
czas byłeś adjutantem majorem 3go pułku, wiesz za
pewne jaki był sekret, że te nasze oddziały, acz bar
dzo nie wielkie, nigdy nie były zaczepiane? oto: żeśmy 
się kozaków nie lękali, a  przeciwnie oni nas znali i bali 
się nas.

„Pożar miasta Moskwy albo był heroizmem Rosto- 
pczyna, co jest jeszcze wątpliwem, lubo Rosyanie od 
Smoleńska już zacząwszy, aż do Moskwy wszystko 
przed nami palili; albo był skutkiem niekarności wojsk, 
która to niekarność, a nic innego —  sprowadziła klęski 
odwrotu.

„Korpus polski Księstwa Warszawskiego ani jednej 
armaty nie pozostawił, artylerya polska wróciła do Warsza
wy cała. Ja będąc rotmistrzem dowódcą lę j  kompanii puł
ku konnego gwardyi polskiej, pzeszedłem Niemen, idąc 
na kampanią w cztery moje konie w łasne, wróciłem 
w pięć koni. Dziwi mnie, że Autor tego artykułu pod
pisanego Labaume, co wszystko przesadza, nie poło- 

, żył stopnia mrozu nad gradusów 20. Istotnie Doktor 
jGirardot sztabs lekarz pułku konnej gwardyi polskiej,
I któiy przez cały odwrót miał termometr przy sobie, nie 
, zauważał nigdy więcej nad stopni mrozu 22. Przejście 
i Berezyny tak obfite w straty, było tylko skutkiem tej 
niekarności, która tworzyła popłoch: ,ia sam przebywa
łem Berezynę dwa razy: raz na czele kolumny pułku 
W największym porządku; drugi raz wracając po mo
ich służących; a wasze bataliony nadwiślańskie, połą
czone z batalionami Księstwa Warszawskiego, odnosiły |

świetne zwycięztwo, opłacone ranami jenerałów: Dąbro
wskiego, Kniaziewicza, Zajączka i Clapareda.

„Niewiem czy kolega jad ł mięso końskie w odwro
cie z R o sy i?— ja  co poznałem ten przysmak na wy
spie Lobau osolony prochem, przez cały odwrót ani 
potrzebowałem myśleć o tej strawie, bo między innymi 
przechodząc Berezynę, posiadałem 11 bochenków Chle
ba świeżo przez moich oficerów upieczonego, herbatę, 
rum i różne wiktuały— co przyłączam jedynie dla zbi
cia twierdzeń przesadnych. 0  ile wiem, nikt z naszego 
pułku nie jadł koniny i nikt nie zm arzł; aleśmy wielu 
Francuzów, jenerałów', a nawet i marszałka Davousta 
ratowali. Ktoby chfiał używać prochu palnego zamiast 
atramentu, nie widzę dla czegnby mu było trudno o 
proch, kiedy tego pełne wozy leżały opuszczone, a to 
jedynie dla upornego kucia lioni bez ocelów! żeby kto 
mający w odwrocie chętkę pisania pamiętników, niemial 
pióra i musiał je  zdobywać na krukach.... to są brednie 
niegodne odpowiedzi, równie jak  rozrabianie prochu 
W dłoni przy połysku ognisk*.

Z  odpisu mego dawnego kolegi widzę, że zupełnie 
przyświadcza mojemu podaniu, co inaczej być nie mo
g ło , bo i ja  naoczny świadek, nie mijam się nigdy 
z prawd).

Dodaje on rozsądną uw aeę: „że kto miał czas pi
sać pamiętniki w odwrocie tak przykrym, zwłaszcza co 
do klimatu, mógł mieć kałamarz, pióro i papier, ale ten 
nie zakrywał odwrotu swoją osobą i orężem, a zatem 
niemógt doświadczać takiej biedy o której tylko imagi- 
nacyjnie pisze*. Interesująca dla mnie jest wiadomość, 
że będąc słabym, towarzysz mój broili przebył Bere

zynę w karecie pani kapitanowej 3go pułku nadwiślań
skiego pani Sulejewskięj urodzmięj Francuzki, j £e prze(j 
bitwą stoczoną po prawym brzegu Berezyny, pożywał 
rosół sporządzony za sprawą tąj damy tak smaczny, 
jakiego lepszego niepamięta.

Te i inne szczegóły jego listu potwierdzają m ej, Z(ja . 
nie, że dla starych żołnierzy, a zwłaszcza Polaków 
wojna ta niemiała nic tak okropnego jak malują cudzo
ziemcy, i podzielam z mm tę uwagę, że najdotkliwsze- 
mi na zimno okazywali się żołnierze niemieccy; ja wi
działem i podziwiałem starych wiarusów gwardyi kon
ny francuzkiej znoszących zimno, nawet lepiej od nas; 
a on zauw ażał, ze Hiszpanie a nawet Włochy, lepiej 
znosili mrozy od wojsk przyzwyWąjonych do wyg(id j 
do domowej miękkości. Kto dba o siebie, o tego dba 
i pan Dog, kto me traci przytomności um ysłu, ma o 
sobie staranie, a nadewszystko zachowuje karność, po
rządek; ten nie mariuye żywności kiedy jej ma do zbyt
ku, a oszczędza na większy niedostatek •• tak robią żoł
nierze doświadczeni, tak robili w legii nadwiślańskiej 
nauczeni od starych legionistów, tak robiliśmy my z kon
nej gwardyi polskiej, nauczeni od dawnyi h guidów Na
poleona; atoli nąjw iękzą przyczyną klęski, było roz
przężenie karności w tak ogromnej różnorodnej armii i 

v 7 ' ICie ■’ J^zdy, jako pociągów i arty leryi.
lak ie są  innje Uwagi, niewiem jakie są p. Labaume, 

ktorego artykuł podaje nam Wanderer. j  j_
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do wypowiedzenia wojny Rosyi. Lecz Izba sobie 
przypomni, źe od zawarcia traktatu mówiłem, że 
Austrya nie była nim do natychmiastowej wojny, lecz 
do starania się, aby 4  punkta były wykonane, obo
wiązaną. Sprzymierzeni mają według zdania mego 
prawo wezwać Austryą do dopełnienia zobowiązań, 
lecz sądzę również, źe wiele trzeba powiedzieć na 
korzyść Auslryi z powodu ultimatum  jakie propo
nowała.

Szanowny członek zapytuje, jak wyznając to zda
nie mogłem pozostać wadministracyi, w której mam 
udział. Najprzód uważam, źe gdybym był porzucił 
władzę, nie byłbym działał według zasad, jakie za
wsze postępowaniem mojem kierowały. Gdy chodzi 
o wyczerpanie kwestyi, winny były obadwa rządy 
orzec, a nie sam jeden pełnomocnik. A jeżeli de- 
cyzya nie była rzeczą jednego pełnomocnika, nie 
była tern samem moją jako członka gabinetu, lecz 
dodać muszę, źe gdybym był chciał wziąść dymi- 
syą, okoliczności chwilowe byłyby mi tego wzbro
niły. Przypominając sobie ważne wypadki jakie za- 
sziy w początku posiedzenia , wystąpiłem z mini- 
steryum nie mogąc oprzeć się śledztwu. Wotum tej 
Izby zmusiło w kilka dni później lorda Aberdeen i 
jego kolegów do ustąpienia. Królowa wezwała lor
da Derby, który sądził, źe jeżeli nie pozyska kilku 
z dawnych kolegów lorda Aberdeen szczególniej 
szlachetnego mego przyjaciela lorda Palmerstona i 
szanownego deputowanego z Oxford p. Gladstone, 
nie będzie mógł złożyć trwałego rządu. Z mej stro
ny znajdowałem się również w niemożności utwo
rzenia administracyi. Mój szlachetny przyjaciel lord 
Palmerston złożył gabinet i otrzymał pomoc kilku 
dawnych kolegów lorda Aberdeen. Lecz w kilka dni 
później wszyscy ustąpili, gdyż śledztwo wniesione 
przez p. Roebucka zostało przyjętem. Niezaprzeczo
ną jest rzeczą, źe te okoliczności naradom naszym 
pozór zmienności nadały, jakiej nadewszystko uni
kać należy. Lecz nadto nie mogłem zdała nie wi
dzieć podnoszącej głowę dążności pokonywania wszel
kiej władzy, odpychania każdego rządu. Jeżeli kie
dy ktoś był na swojem miejscu jako pierwszy w ra
dzie Królowćj, to jest nim szlachetny mój przyjaciel 
lord Palmerston. A jednak zaledwo został zamiano- 
nym, stał się natychmiast przedmiotem najgwałto
wniejszych pocisków i już go chciano obalić.

Nie bvło to skutkiem gwałtowności stronnictw. 
Przeciwnie, oddaję tę sprawiedliwość opozycyi. Lecz 
duch publiczny owładnięty był dążnością wy
wracania wszelkiej pow agi, wstrętem do każdego 
ministeryum, chęcią zmiany koniecznej nie wiedzieć 
dla jakiego celu. Sądziłem więc, źe w lakiem po
łożeniu, jakiekolwiek o tej wielkiej kwestyi było 
zdanie moje, było obowiązkiem mym popierać szla
chetnego mego przyjaciela, i przekonany jestem, źe 
gdybym był opuścił władzę, byłbym pomnożył te 
zmienność o której nadmieniłem, i przygotował in
ne wielkie zmiany. W naszem wewnętrznem i ze- 
wnetrznem p o ło ż e n iu  j e s t  według zdania m e g o  obo
wiązkiem członków gabinetu s z la c h e tn e g o  m eg o  
przyjaciela zważyć sytuacyą, rządzie jak m o g ą  „ 8J-  
fenići ustępować większości, jeżeli jest jaka wię
kszość iść indywidualnie za zdaniem większej li-

lub niegodnym ufności kraju, bąi zę  ̂ j ze_ 
równie jest zdolnym jak każdy inny  ̂
n il reform jakich wymaga opinia publiczna. Kazua 
zmiana byłaby jednak wielkie,n nieszczęściem jeżeli 
nie będzie zmianą radykalną. Jeżeli Izba sąd z,, że 
reprezentanci opozycyi godniejsi są rządzie krajem, 
niech im odda swoje zaufanie. Nie będę ukrywał, 
źe te kwestye tak ważne, tak brzemienne w nastę
pstwa dla naszych instytucyi i świata, przykre bar
dzo nasunęły mi uwagi.— Lecz obrałem sobie ma- 
xyine, która mi się wydawała najroztropniejszą. Mo
żna ją  znajdować złą, można twierdzić, źe zdradzi
łem interes kraju przyrzekając hr. Buol popierać 
jego propozycye. M żna powiedzieć, że po tych 
przyrzeczeniach powinienem był stanąć przy mojem 
zdaniu i wziąść dymisyę w razie odrzucenia tego 
projektu. Nie chcę cofać się przed naganą, i śmiało 
powiedzieć wam mogę, źe lojalnie wyłożyłem plan 
mego postępowania, w czem odwołuję się do sądu 
tego zgromadzenia (słuchajcie).

P. Cobden. Mowa szan. ministra kolonii zadziwia 
mnie i zasmuca. Gdy jako pełnomocnik wrócił z W ie
dnia, przyrzekł nakłonić rząd do przyję ia propozy- 
cyi, którą sam za godną przyjęcia uznawał, a na
wet niezawiadomił Izby, że pochwala propozycye 
austryackie. Na to się właśnie uskarżamy. Zamiast 
wypowiedzieć nam otwarcie zdanie swoje względem 
wielkiej kwestyi pokoju lub wojny, w mowie swej 
malował ducha napastniczego Rosyi, wpajając tym 
sposobem w kraj przekonanie, iż opuścił Wiedeń 
zwątpiwszy o wszelkich środkach zawarcia pokoju, 
kiedy sarn wiedział bardzo dobrze, że wraca z mi- 
syi swej z propozycyą stanowczą, którą zobowiązał 
się względem hr. Buol bronić przeciw swoim kole
gom Lord John Russell zrzekł się swej wiary nie- 
składając swej teki w chwili, gdy poznał, że mu 
niepodobna widokom swym utorować przyjęcie. To 
postępowanie tem bardziej mnie zasmuca, iż naraża 
sprawę rządu reprezentacyjnego na istotne niebez
pieczeństwo, odbierając zaufanie w charakter ludzi, 
którzy się powszeclinemi trudnią sprawami. Obecna 
wojna z swojemi przemianami i trudnościami nie by
ła  nigdy popularną, obecnie zaczyna ona nam się 
wydawać nienawistną. Chcieć wziąść Sebastopol jest 
szaleństwem, za jakie uznają je  wszelkie powagi 
wojskowe. Niech Izba się meprzestrasza możnością 
zmiany ministrów; wolałbym, aby inne stronnictwo 
rządowe było przy władzy, i żałuję dziś wydanego 
przez siebie wotum w dniu, kiedy ministeryum Der
by zostało obalonem. Zmiana ta gabinetu, koszto
wała w edług mnie kraj tysiące najlepszych jego

dzieci i przeszło 100 milionów wydatków.
Lord Palmerston. Pojmuję, że p. Cobden kwestyą 

własnej ambicyi wiedziony i chciwy ukonstytuowa
nia stronnictwa, któreby mu dało w ręce kierunek 
spraw tego kraju, czyni wszystko co tylko jest w je 
go mocy, aby usprawiedliwić swoje przytoczenia, 
lecz co do mnie, winienein odeprzeć wszystko co
kolwiek powiedział o charakterze ludzi publicznych, 
którzy zupełnie niestracili, jak  on twierdzi zaufania 
kraju. Postępowanie lorda John Russell było całkiem 
odpowiednie. Co do propozycyi austryackiej, rządy 
francuzki i angielski wzięły ją  pod ścisłą rozwagę, 
badały ją z całą przenikliwością jakiej wymagała, i 
zadecydowały nie bez ważnych powodów, źe nie 
daje rękojmi pewnych stałego pokoju, jaki mocar
stwa zachodnie mają obowiązek zapewnić. Mówca 
przebiegając wypadki kampanii nad Dunajem, naB al- 
tyku, na morzu Czarnem i Azowskiein, nadmienia, 
że prowineye tureckie zajęte, zostały opuszczone, 
i że Francya i Anglia zajmują pozycyą ważną na 
terytoryum rosyjskiem. W odpowiedzi na zażalenie 
p. Cobden, źe rząd nie w innych znajduje się rękach, 
oświadcza, że kraj źadnegoby nieścierpiałgabinetu, 
któryby się niezobowiązał prowadzić wojny energi
cznej aż do zakończenia jej zaszczytnym pokojem.

P. Roebuck. Dwie kwestye zawarte są w tej dy- 
skusyi; jedna tycząca się charakteru lorda John Rus
sell i postępowania jego;, druga odnosząca się do 
potrzeby wojny. Co do pierwszego punktu zgadzam 
się z pp. Gibson i Cobden, co do drugiego, jestem  
zdania lorda Palmerstona. Zastanawiając się nad po
stępowaniem lorda John Russell odnośnie do propo
zycyi austryackiój, uważam je  być niezgodnem z ho
norem, tym pierwszym obowiązkiem człowieka pu
blicznego. Co do wojny, była ona wywołaną prze
kroczeniem prawa narodów, i nie pierwszy to raz 
podobna wybuchła. Działaliśmy rozsądnie rozpoczy
nając walkę, była ona słuszną i potrzebną, i według 
mnie słuszniejby jeszcze i sprawiedliwiej było, gdy
byśmy ją  wcześniej byli rozpoczęli.

Lord Hamilton sądzi, że Izba żądać powinna od 
ministeryum stanowczego wyjaśnienia ostatecznego 
celu wojny, środków jakiemi osiągnąć go pragnie, 
i warunków pod jakiemi zezwoli na pokój.

P. D’Israeli. Dzień dzisiejszy będzie pamiętnym 
z odkryć jakie nam uczynił szan. minister kolonij 
Mając dopełnić wysokie posłannictwo ministra peł
nomocnego, mając polecenie układać się względem 
pokoju lub wojny i znalazłszy średnią drogę rozwią
zania trudności, drogę zapewniającą pokój jego oj
czyźnie, wraca on do Anglii i rzecz dziwna, nie- 
widząc sympatii dla swojej opinii w kolegach, któ
rzy przemawiają za prowadzeniem wojny, ulega ich 
widzeniu rzeczy i pozostaje ministrem pokoju w ga
binecie wojennym. Otóż problem rozwiązany przez 
szan. członka. Powody jakiemi chciał go wyjaśnić, 
niemniej są zadziwiające. Kraj jednak zbadać będzie 
musiał kwestyę głów ną, czy będziemy mieli pokój 
czy wojnę. Lecz kwestya niepowinna być rozstrzy
ganą w ło n ie  g a b in e tu ,  g d y ż  ten winien być jedno
m y śln y m  w sw o ic h  p o s ta n o w ie n ia c h  w je d n y m  lub  
d ru g im  k ie r u n k u ,  in a c z e j  n ie  b ę d z ie  s i ły  an i s k u 
teczności w jego d z ia ła n ia c h .

Rozprawy dzisiejsze sprowadzą skutki zgubnej dą
żności. Gdy nasz pełnomocny minister przyjmował 
propozycye austryackie, gabinety stałego lądu są
dzić musiały, źe wyobraża politykę i opinią gabinetu 
którego jest członkiem.

Dlaczego koledzy jego niepotwierdzili jego prac? 
Kiedy minister mający misyę układania się o pokój 
osiąga ce l,- i chociaż owoc jego usiłowania me jest 
przyjęty pozostaje w Izbie, w razie takim lz a ma 
prawo wymagać od reądu, będącego w takiem po
łożeniu aby jej dał zupełne i szczere wyjaśnienia 
względem powodów, które go skłoniły do nieprzy 
jęcia tego, co przez jednego z jego członkow po- 
stanowionem zostało. ..

Sir G. Grey. Mój szan. kolega, minister kolony 
nie powiedział, jak błędnie utrzymywał p. D Israc i, 
źe przywiózł ze sobą propozycyą przyjętą przez Ro
sy ą. Przeciwnie Rosya oświadczyła, źe nigdy nie 
przystąpi do zasady tej propozycyi, która obejmuje 
ograniczenie siły morskiej r o s y j s k i e j  na morzu Czar
nem. Gabinet nie jest podzielonym. Wszyscy człon
kowie są jednomyślni w uważaniu wojny za spra
wiedliwą i potrzebną, i mają zamiar prowadzeniajej 
z energią.

Kilka projektów podrzędnego interesu] zostaje od
czytanych i posiedzenie się kończy.

R o s s y a.
Dziennik francuski la Presse z 7go lipca zamie

szcza następującą korespondencyą niby z Peters
burga. Gdy wiemy i wskazaliśmy dawniej w Czasie 
z 26go maja, jakim sposobem lis y z Rosyi do dzien
ników francuskich i niemieckich improwizowane są 
po większej części w Niemczech, szczególniej zaś 
w Hamburgu a nawet w Paryżu przy ulicy Clichy 
przez ludzi mało znających Rosyą i jej stosunki, 
oraz z jaką trudnością sami, choć bliżej nierównie 
położeni i łatwiejszemi stosunkami połączeni, ko- 
respondeneye z państwa tego otrzymujemy; nakoniec 
ze względu na wiadomości prywatną drogą odebrane 
i w wczorajszym Czasie pod Rosyą w części podane, 
uważamy następujące doniesienia w liście tym ogło
szone za mało wiarogodne a nawet błędne. Z uwagi 
jednak na ich ważność, a przeto rozgłos, zamiesz
czamy je  aby im w części zaprzeczyć.

„Petersburg 30 czerwca. Od kilku dni mówią tu 
tylko o uwiezieniach, poczynionych nietylko w Pe
tersburgu i Moskwie, lecz w wielu guberniach Wiel
kiej i Małej Rosyi. Uwięzienia te miało spowodo
wać odkrycie spisku w stronnictwie słowiańskiem; 
spiskowi zamierzali przyprowadzić do skutku zamiar, 
o jakim zamyślało wybuchłe w r. 1825 powstanie

w chwili wstąpienia na tron Cesarza Mikołaja. U- 
trzym ują, źe 4eh jenerałów  w służbie czynnej zo
stających , 2ch professorów uniwersytetu moskiew
skiego, i professor uniwersytetu kijowskiego znaj
dują się między uwięzionymi. Mówią także iż stary 
jenerał Jermołow jest pilnie strzeżony. Starzec ten, 
znany naczelnik partyi słowiańskiej, mianowany zo
stał przez Cesarza Aleksandra II naczelnikiem mi
licyi krajowej; złożył jednak to dowództwo, nie 
chcąc być pod rozkazami jenerałów  Siwersa, Grab 
bego i Berga należących do partyi niemieckiej, gdy 
milieya krajowa posłaną została do Finlandyi i Kur- 
landyi. (Powód ten dymissyi Jermołowa jest zupeł
nie błędnie podany; okazuje nadto, jak z niedokła
dnych danych komponowana jest cała koresponden- 
cya: jen Jerm ołow był wodzem milicyi krajowej 
w gubernii moskiewskiej, a milieya ta dotąd nigdzie 
z gubernii swej nie wyruszyła. Czytał zapewne im- 
prowizator tego listu w dziennikach petersburgskich, 
źe w okolicach Petersburga stoją oddziały milicyi 
krajowej, lecz drużyny te ściągnięte zostały z gu
bernii petersburgskiej i pobliźszych, są ciągle pod 
rozkazami księcia Szachowskiego, naczelnika mili
cyi tejże gubernii, a bynajmniej pod dowództwo Si
wersa lub Berga oddanemi nie zostały. Zresztą gu
bernia petersburgska nie znajduje się w Finlandyi 
ani w Kurlandyi. P. R. Cz.)

„Od kilku dni mówią tu prawie publicznie o wkrót
ce nastąpić mającej dymissyi feldmarszałka Paskie- 
wicza, księcia W arszawskiego, który ma porzucić 
wysokie stanowisko Namiestnika Królestwa Polskiego. 
Utrzymują dalej, źe Cesarz Aleksander zamyśla u 
tworzyć vice-króIestwo Polskie niepodległe od Ro
syi, w podobnej formie, w jakiój był ten kraj przed 
1841 (sic) pod rządem wówczas W. Ks. Konstan
tego, brata Cesarza Mikołaja. Mówią nawet, że na 
godność tę wyniesiony zostanie W. Książę Mikołaj, 
młodszy brat Cesarza Aleksandra, naczelnik inźy- 
nieryi armii, a który obecnie znajduje się w W ar
szawie. (W . Księcia Mikołaja niema w Warszawie, 
i dotąd tamże nie by ł, lecz tylko brat jego W. Ks. 
Michał. P. R. Cz.) Chociaż wieść ta zdaje nam się 
przedwczesną, nie widzimy jednak niepodobieństwa 
w zaprowadzeniu przez rząd rosyjski konstytucyi 
w Polsce, jaką kraj ten posiadał przed 1841 (sic), 
i która więcej harmonizuje z obyczajami, potrzeba
mi i interesami ludności, niż rząd dzisiejszy. Był
by to teraz środek nader zręczny."

Kraje Czarnomorskie.
Wieść o nowym niepomyślnym szturmie Korabel- 

nai, który w dniu 8 lipca mieli sprzymierzeni przy
puścić, a Rosyanie odeprzeć, nie potwierdziła się 
dotąd; mniemamy nawet, źe jest zupełnie mylną, 
gdyż inaczej depesze telegraficzne urzędowe byłyby 
już o szturmie tym doniosły. Przeciwnie, ostatnia 
urzędowa wiadomość telegraiiczna z 8 czerwca inó 
wi, iż do dnia tego nie miał miejsca pod Sebasto- 
polem żaden ważny wypadek. Znów w ciszy obie 
strony przygotowują się do strasznej walki i gro
m ad zą  w o jsk a  d o  w k ró tc e  n a s tą p ić  mającego boju. 
s p rz y m ie rz e n i  ś c ią g n ę li  z  d o lin y  C z a rn ó j 2 g i k o rp u s  
fra n c u z k i, j e n e r a ł a  B o są u e ta ,  na  p ra w o  s k r z y d ło  I i -  
m i oblęzuiezej i wzmocnili nim wojska m a ją c e  K o -  
rabelnają szturmować. Oba zatem korpusy francu
skie wezmą udział w przyszłym szturmie.

Wiadomości z zakaukazko -  azyatyckiego teatru 
wojny sięgają do 20go czerwca.] Pisaliśmy wczoraj 
w Czasie, iż mimo doniesień przez Konstantynopol, 
wątpimy aby Turcy opuścili dobrowolnie Kars, bę
dący silną twierdzą i kluczem Armenii. Istotnie wia
domości ostatnie podają, źe armia turecka cofnęła 
się wprawdzie przed wojskami rosyjskieini z pod 
Kars do Erzerum, ale zostawiła 8000 załogi w tej 
twierdzy. Lecz jenera ł Murawiew naczelny wódz ar
mii rosyjsko-kaukazkiej, nie bawiąc się dobywaniem 
tej twierdzy, postawił jedynie dywizyą dla jej osa
czenia, a z całem wojskiem ruszył naprzód za ar
mią turecką ku Erzerum.

Ruchy i działania obu przeciwnych armii nad dol
nym Dunajem, okrywa ciągle ciemność i niepewność.

dni kilku jedne wiadomości mówią o przejściu 
Rosyan przez Dunaj i wkroczeniu do Dobruczy, in
ne o wnijściu Turków do Mołdawii. Mniemamy, że 
obydwa te doniesienia są mylne lub przynajmniej 
przedwczesne. Zapewne obie strony gromadzą do
piero swe siły na przeciwległych wybrzeżach Du
naju, lecz rzeki tej żadna nie przeszła. Są nawet 
wiadomości, źe sprzymierzeni zamierzają dopiero na 
wiosnę roku przyszłego rozpocząć wojnę za Duna
jem w Besarabii a następnie na Ukrainie i Podolu. 
Przez resztę lata i zimę chcą zgromadzić nad Du- 
najem 200,000 armią, uorgmizować parki artyleryi 
polowej, pociągi, założyć magazyny, itd.

Kronifea miejscowa i zagraniczna.
D zienniki w iedeńskie donoszą, *e Je g o  Ces. k ró l. A p. 

Mość w czasie pobytu swego -w Krakow ie, wyznaczył dla 
tu tejsz..g0 tea tru  wsparcie rządow e 1 0 , 0 0 0  z łr . rocznie 
w m iejsce dotychczasowych 5 ,0 0 0 .

~  Znakom ity skrzypek belg ijsk i B erio t ociem niał za 
pełnie.

~  P rzed  niew ielu dniam i prezes rady  m inistrów  w księ
stwie L ippe-D etm old  zaproszony na jak iś  szkolny obchód 
do G o la , aresztow any tam  został i oddany pod sąd za 
obrazę m ajestatu . Powodem  tego  było, że przed  p arą  laty 
m inister ten  nazwiskiem  D r. A nnibal F ischer przedsta- 
wiaGc . Z grom adzeniu niem ieckiem u spraw ę szlachty gc- 
tajskićj, m ;aj  u 2y<$ słów obrażających przeciw księciu Ko- 
burg G otajskiem u i jego  rządow i. Spraw a ta  ty le  niemal 
narobiła  hałasu , co niegdyś proces krym inalny ministra 
heskiego H assenpfluga wytoczony mu przed sądem P™ ' s 
skini w G reifsw ald. D zienniki niem ieckie piszą °  1 U1 I 
a  piszą, a  tymczasem  D r. F ischer złożył kilkaset talarów  i

kaucyi, wyszedł z więzienia, powrócił tego samego dnia
do domu i zaniósł protest przeciw rządowi gotajskiemu
1 do Bundestagu go oskarżył. M< żerny tylko zapewnić,
że m i ę d z y  Gotą a Lippą nie przyjdzie z tego powodu do 
wojny.

Naj ' Tiększy m ost na  świecie buduje teraz  Stephenson 
W  ̂ ontróa w K anadzie, p o d  kolej żelazną W iktory i. B ę - 

zie on m ia d ługości 1 0 ,2  84  stóp  i spoczywać na 24 slu 
pach. Sro owy lu k  m a cjęC;Wy 3 3 0  stóp , inne po 2 2 0 . 
N a budowę s upow w ypotrzebują  2 1 0 ,0 0 0  k am ien ia , a do 
w iązania go 10 ,400  tonów  żel«za . M ost ten  m a byó wy_ 
kończony w r. 1860 , a  będzie um ieszczony tak  w ysoko, i e 
najw iększe okręty swobodnie pod nim  przep łyną. W ydatk i 
roczne wynoszą 2 50 , 000  f. st.

— We Francyi zaczyna się upowszechniać zwyczaj u- 
trzymywania własnych wagonów wyłącznie na  swój użytek. 
W Bordeaux bogacz pewien hr. de la Motte sprawił sobie 
taki wagon dla częstych swoich po kolei żelaznćj podróży i 
urządził go we wszystkie wygódki, jakie tylko pom ieścić się 
mogą. Wagon taki kosztuje około 7 0 ,000  franków.

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. Kursa telegra/lotne t  dnia 12go lipca: — 

M etalik- 6-proc. 7 8 % ,  —  M etaliki 5 -proc. z r . 1853  
92 —  M etaliki 4 % -p ro ce n . 6 8 % . M etaliki 4-procent.
63 /4 . 5-pr. « 1 8 5 2  r . ---------- . 2 % .p r .  84’/,r  —
1-pr. 19 i t  % ciągn. —  « i s s o  r. 2 5 0 , 3 0 2 , —  Pożyczka 
narodowa 6-proc. 8 3 % .  —  dto 4-p roc  6 2 % . —  dto 
z r .  1 8 5 0  4-pr. 9 0 %  —  A ugaburg 1 2 3 7/ 8 . —  Londyn i l  
kr. 5 7 . —  Pary* 143*/„. —  Akcye Bankowe 9 8 5 % .
Akcye koL żel. p ó ła . —  Pęrdyn. —   Po*v est*
* r, 1851 lit. A .  .. B —  Ost-D onan-D am pfsch. —

K r a k o w s k i  z 12go lipca. Bankn. *r.s. ż. 9 1 %  
płacą 91 . —  Prusk i kuran t ią d . 111 p łacą 1 1 0 % . —  
Ruble sr. nowe żąd. 1 0 3 %  pł. 1 0 2 ‘/a- —  Cwancygiery 
uowe ż. 118 p łacą  1 1 2 %  —  Cwancyg. stare  iąd . 118 
pł. 1 1 2 % , —  Imper. ż. 8 5 % .  pł. 35 % . —  D ukaty  austr. 
hol. iąd . 2 0 %  pł. 2 0 % . —  2 0-franki i .  8 5 %  p ł. 85  % . 
Listy *aat. poi. iąd . 1 0 1 %  płac. 1 0 1 . —  L is t zast. gal. 
i .  9 4 %  pł. 9 3 % . —  O blig i Indem n. i .  6 8 %  pł. 67 ' / , .

K a m  l w o w s k i  d . 9go lipca. D ukat hoieud. 6 sit. 
« .  4 3 . D ukat ces. 5 z łr. 45  k r. —  Półim peryał ros- 
9 z łr. 50  kr. —  R ubel ros. 1 z łr. 64  kr. —  T a la r  p r r -  
ski t z łr. 49  k r .—  Polski ku ran t i pięciozłotów ka 1 * 'r . 
23 kr. —  K urs list. zast, w gal. stan. Insty tucie k red y 
towym : In sty tu t k up ił prócz kuponów 1 0 0  po z łr. 93
kr. 8 0  ra. k. —  Sprzedał 1 0 9  po z łr. —  kr. __ , __
Dawał za 1 0 0  z łr. —  kr. — . —  Ż ąd a ł złr. 94  kr. __

ś i l i r s  s i ę d e i s k i  z dn. l l  go lipca. M etaliki 7 8 % .  
Nowa pożyczka 6 8 % • —  Akcye B anku wiedeńs. 9 8 4 . 
Akcye kolei ielazn . półn. 2 0 2 % . —  Agio ad  z ło ta  2 7% ,  
od srebra  2 8 %  —  O blig. uwoln. grunt. 71 . -  Po*v- 
czka ostatn ia narodow a 8 3 % .

k u r s  w r o c ł a w s k i  z dn. l i g o  lipca. B anknoty 
austr. 8 2 %  d. —  B ank. polsk. 9 0 % a d. —  L isty  zast. 
polak, dawne 9 1 %  ż. now. 9 1 %  ż. —  L isty zast, 
4-proc. 102 %  ż. —  dto. 8 % -proc. 9 4 %  żąd. —  K..?ćj 
fraków . góm . Szląska 8 6 %  ż

Przegląd polityczny,
Depe*% e te le g ra f,

™cP a ,7 ?  10r,ipca' DzisieJszy M on itor  ogłusza d e 
peszę telegraficzną jenerała Pelissiera z 8<*o t. m
według której do dnia tego nic ważnego pod Se- 
bastopolem nie zaszło. Monitor pisze dalej, źe od 
chwili wylądowania w Krymie, armia francuska stra
ciła 16,305 w zabitych.

L o n d y n  I I  lipca rano. Dzienniki dzisiejsze o - 
głosiły depeszę jc nerała Simpson tymczasowego do- 
wódzcy wojsk angielskich w Krymie, datowaną 9 jo 
pod Sebastopolem, następującej treści: „Zamierzam 
rozpocząć jutro silny ogień przeciw wielkiemu S trzał- 
czanowi. Stan zdrowia wojsk jest zadawalniający. Ks. 
Gorczaków proponował wymianę jeńców w Odessie.*

L o n d y n  11 lipca rano. Na posiedzeniu parla
mentu dziś w nocy, Bulwer złożył na następny pią
tek wniosek wotum nieufności przeciw lordowi Rus
sell za jego zachowanie się na konferencyach wie
deńskich. Po odbytych następnie rozprawach nad 
ogólnym egzaminem do urzędów, odbyło się gło
sowanie, w którem rząd otrzymał 15 głosów* więk
szości. Mocya Roebucka tycząca się obecności wszy
stkich członków w d. 17 b. m. lubo popierana przez 
rząd upadła większością 25 głosów (porównaj wczo
rajszy Przegląd w Czasie). Russell nie był na dzi— 
siejszein posiedzeniu, i mówią źe zrezygnował. — 
Rząd polecił admirałowi Dundas, aby się domagał 
wydania Anglików wziętych w niewolę pod Hmgć. 
(O tern żądaniu donoszą również od floty przez Kró
lewiec. P . R . Ci)

M a r s y l i a  9 lipca. Parowiec „Sinai* przybył tu 
z Konstantynopola i przywiózł w i a d o m o ś c i  z Krymu 
do 30go czerwca sięgające. Mówią one między i n -  

nemi: „Ciało lorda Raglana przywiezione zostanie 
do Londynu. Jenerał Brown j est ® ”rY' Jenerał 
Murawiew stał w 30,000 lud*] przed K arsem ; dnia 
16go czerwca straż jego Prze ” ia z°sta ła  odpartą.*

K r ó l e w i e c  11 lipca- Dz'ś otrzytnano t u z Peters
burga wiadomość z 6g°* e **a dniu 3 t. m. pod 
Krasną górką trwała przez 0 godzin kanonada, przez 
co zniszczono tam eczn e  oszary (?) telegrafowe.

K o r e s p o n d e n t  dziennika Independance belae z Pa
ryża mówi, źe nadeszła tam lOgo t. m. depesza jen. 
P e l is s ie r a ,  1 y z i na 8 t. m« Rosyanie uczy
l i  wycieczkę w celu odebrania „ Zielonego pagór
k a  “ lecz z wielką stratą odparci zostali. Wiadomość 
ta zdaje się być mylną, gdyż depesza jen. Pelis
siera z ogo, ogłoszona w Monitorze z lOgo, nic o 
tem memówi.
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P r i v f ^ h n H  o d  d .  l i c o  d o  1 2 g o  lip® **-
H O T E L  P O L L E R A . S ieg e l F ranciszek  z żoną, Schwarz 

Edw ard kupiec ze  Lwowa. Goraj sk a Iza b e la  w łaśc . dóbr 
z G -dicyi. Sti- b*h Franciszek  w ł. dóbr z Czech. Christiani 
K ronw ald T eod  ,r z W iedn ia . H eraóm ow icz  J ó z e f urzęd. 
z ż ną ze  Lwow a. D zw onkow ski E dw ard w l. dóbr z Gro
mnika. Adam ek F erdynand z fam ilią z O łom uńca.

H O T E l, D R E Z D E Ń S K I. E m ilia  hr. B eck ers m ajora 
io n a  z Am-tryi. K ozłow sk i K azim ierz kraw iec z P esztu  
A nd zćj Ka-przak ow czarz z W ilam ow ic.

H O T E L  R O S Y J S K I. K arol baron H o r n  w ł. dóbr ze 
Skow ierzv- a K saw ery baron K onopka d z ied z ic  dóbr z Za
leszan . Jan  M iączyński w ł. dóbr ze  L w ow a. Stefan Pa- 
dlew sk i w ł. dóbr z io n ą  ze  L w ow a. K siądz Franciszek  
Pulak z Tarnopola. K alikst O chock i w ł. dóbr z Czort 

kowa.

( X a d e s l a n c ) .
Znow u utraciliśm y z pośród nas j.-dnę z tych  gw iazd  

które w krótkim  1st przeciągu coraz częścićj z  naszój 
ok liry  znikają, a które by nam tak  b y ły  potrzebne dla 
zachow ania w pam ięci naszej czasów  m inionych.

P o  (llu<dćj, czternastom ieslęcznój chorobie, wytrwawszy  
m nogie cierp ien ia  z b e z p r z y k ła d n ą  m ocą duszy, umarł 
1 2 g o  czerw ca r. b . opatrzony św iętem i sakramentami 
w D u h ieck u , g d z ie  się 2 4 g o  lu tego 1 7 8 8  r. narodzi! 
M aciój z S iecina  hr. K rasicki, przedostatni syn A ntoniego  
kaw alera orderów  polskich i R o za lii z hr, Charczewskich  
kasztelanki S lońskiój.

B y ł  to typ  w ierny pradziadów  naszych, szczćry, przy
jacie lsk i, życzliw y, uczynny, przytćm  uprzejm y i ujmujący, 
jak  to  już  lu d zie  te g o  stó lee ia  i m odnego wychowania  
b y ć  n ie um ieją. W zorem  b ył m ałżonków , ojców , kre- 
w n y ch , panów i gospodarzy, to  t ć i  w szyscy  k rew n i, są- 
s ie d z i, znajom i i daw ni poddani szczerze go  opłakują.

W  w zorow ćm  stad le z i a jcnotliw szą m ałżonką 4 9 la t  
p rzeżyw szy, doczek ał s ę cztćrech  praw nuków , z których  
najstarszy odprow adzał wraz z  liczn ie  zebranćm  ducho  
w ień stw em , rod zin ą , przyjació łm i i w łościanam i zw łok i 
teg o  patryarehy do fam ilijnego grobu.

C ześć n iech  b ęd zie Jego p am ięci!

W  Y  K  A  Z
zmarłych chrześcian w mieście Krakowie, od dnia 20 

do 30  czerwca 1855 włącznie.
1 4 0 3 )  W alczak  F e lik s wyrób, la t 6 8 , na różę zg o rze li

now ą z d ołączen iem  b iegunki.
14 0 4 )  C hojnacki Jędrzćj la t 3 , na szkorbut.
1 4 0 5 )  W irzb ick a  M arya wyrobn. la t 2 2 ,  na b iegunkę  

d łu gotrw ałą .
1 4 0 6 )  P ieczonka Jan  w yrób, la t 5 0 ,  w  skutku w yn isz

czenia g łod ow ego .
1 4 0 7 )  D ąbrow ski Jęd rzćj w yrobn. la t 7 0 , na tyfus.
1 4 0 8 )  Z iem ba W in cen ty  służący.
1 4 0 9 )  P ączek  J ik ó b  straż, rogatk . la t 3 4 ,  na cholerę.
1 4 1 0 )  P aliń sk i Franciszek  lam p. la t 8 2 , na cholerę.
1 4 1 1 )  Sroczyński Andrzój wyrób, la t 3 2 , c a  cholerę.
1 4 1 2 )  C zajkow ski W ojciech  czel. prof, szew sk . la t 8 6 ,  

na cholerę.
1 4 1 3 )  K m ita A n n a  córka Jak ób a gosp . na ZSpal. płuc.
1 4 1 4 )  P a lu c h  J ó z e f  syn  A n ton iego  słu żącego  la t 1 '/2 , 

na cholerę.
1 4 1 5 )  S ierm ontow ska Zofia w dow a przy fam ilii zost. la t  

6 4, na cholerę.
1 4 1 6 )  O szow ska T e k la  la t 2 7, na cholerę.
1 4 1 7 )  Szrzyglon k a M aryanna w yrobn. la t  2 4 ,  w  skutku  

w yniszczen ia  g łod ow ego .
1 4 1 8 )  T o m a s z e w sk a  M aryanna słu ż . la t 2 2 ,  w  skutku  

w yniszczen ia  g łod ow ego .
1 4 1 9 )  Paliński K arol syn W . la t 2 , na cholerę.
1 4 2  0 )  A lazurow icz M aryanna córka F e lik sa  la t 3 '/a , na 

i h olerę.
1 4 2 1 )  R zem iń sk i P io tr  syn  A . w yrób, la t 1 7 , na cholerę.
1 4 2  2 )  G rochowna M aryanna córka Jana w yrób, la t / 4, 

na cholerę.
1 4 2  3) B rzu th alsk a  Ju lianna córka Jana majs. prof. szew . 

la t 1 6 , na suchoty.
1 4 2 4 )  M irecka P aulina  córka Barbary słu ż . dni 4 ,  na 

cholerę.
1 4 2  5 )  W d k  F ranciszek  syn M arcina la t 1 */a , na suchoty.
1 4 2  6 )  D uszyńska W ik torya  córka M acieja  w yrobn. la t  

1 4 ,  na tyfus.
1 4 2  7 )  G alinow ska Salom ea córka J ó zefa  w yrób, la t 8/ta< 

w  skutku tru dn ego  zęb ien ia.
1 4 2  8 )  S k o łyszew sk i F e lik s  syn  F e lik sa  adj. przy Kom . 

obw . la t 1 0 ,  na suchoty  brzuszne.
1 4  2 9 )  Dudzik J ó z e f  w łócz , l a t  1 4 ,  n a  w yn iszc . g łod ow e.
1 4 3 0 )  Ziemlonka Salomea wyrób, lat 5 1 , umierająca do 

łzp  t. Ś. Łazarza przywieziona.
1 4 3 1 )  G óralik  Franciszka córka Szym ona w yrób , la t 4  / a , 

na dyaryą.
1 4 3 2 )  M otelsk a  Franciszka sierota  la t 1 , na cholerę.
1 4 3 3 )  K arcz F r a n c i s z k a  żo n a  Jakóba g r u b ,  la t 4 7 ,  n a  

cholerę.
14  3 4 )  Bardz S ta n is ła w  wyrób, m a la rs .  l a t  2 0 , n a  cholerę.
1 4 3 5 )  P ierzcbalina  F ran ciszk a  io n a  strycharza la t 4 3 ,  

na cholerę.
i4  8 6 )  Józefkiewicz M a r y a n n a  iebr. lat 6 2 ,  n a  cholerę.
1 4 3  7 )  Pstrusińska E m ilia  żona Józefa  pedela uniw . lat 

4 9 , na cholerę.
14 3 8 )  G ontkow ski A ntoni term . p isk - jat 1 9 ’ na cholerę.
1 4  8 9 )  M orawska M aryannt córka W ojc iech a  krawca lat 

na tyfus po cholerze.

1 4 4  6) O sow ska T eod ozya  w dow a la l 5 7, na ch olerę. j  

1 4 4  7 )  K o z ł o w s k i  K arol syn F ilip a  rzeźn. lat 4 , n a  cholerę.
1 4 4 8 )  Ż ak  Jan w yrób, la t 2 2 , na ropień uda.
1 4 4 9 )  K rzyw acka A n iela  córka Józefy la t 3 , na cholerę.
1 4 5 0 )  8»dow eka E ugen ia  córka S tan isław a czelad . prof- 

szew s. lat 1 '/a, na cholerę.
1 4 5 1 )  W iśn iew sk i Andrzój syn  K azim ierza kraw ca la t 8, 

na cholerę.
1 4 5 2 )  Sendor B artłom ićj flisak  la t 1 7 , na cholerę.
1 4 5 3 )  M agulska K arolina córka H ieronim a dworsk. lat 

2 , na konw ulsye.
14 5 4 )  Zam ecki A ntoni maj*t. b h e b . la t 7 4 , na cholerę.
14 5 5 )  P rzezm ińsk i M ichał furm. lut 4 0 , na cholerę.
1 4 5 6 )  Jan S ik o isk i syn Józefy lat 6 , na cholerę.
1 4 5  7 )  T arczyńska Salom ea żona B łażeja  w yrób, la t 2 6,

na tho lerę .
1 4 5 8 )  C zajkow ski P io tr  syn Szym ona w yrób, la t 2 ,  na 

w yn iszczen ie sit żyw otnych.
1 4 5 9 )  Zarębska J ózefa  córka T om asza m alarza la t 14)  

na cholerę.
1 4 6  0 )  W ronianka P etronela  córka Jędrzeja z M ydlnik

ty g . 3 , na konw ulsye.
1 4 6 1 )  Ł uszczyńska M aryanna córka M ichała  wyrób., lat 

4 , na cholerę.
1 4 6 2 )  W en ze l Jan pod opieką T ow . D obr. zost. la t ) 

w  skutku starości.
1 4 6 3 )  R utkow ska K atarzyna pod op. T o w . D obr. z ° s • 

la t 7 2 , na tyfus.
14  6 4 )  O chm ańska M aryanna córka W in cen tego  p iekarza  

z Prądn. 1 rok m ające, n a  suchoty.
1 4 6 5 )  S law ikow ska E lżb ie ta  io n a  W ojciech a  bud. przy  

k o le i że l. la t 4 5 , na tvfus.
1 4 6  6 )  Satalska K arolina la t l® /4> na dyaryą.
1 4 6  7 )  M oraw ski A dam  syn  W ojciech a  krawca la t 1 / 2- 

na zęby .
1 4 6 8 )  K ołodziój Andrzój syn  G rzegorza w yrobn. la t i ,  

na szkarlatynę.
1 4 6 9 )  M achacz A u gu st syn W ita  kondukt, przy k ° lel 

żel. la t 3 ' /2, na cholerę.
1 4 7 0 )  R ied e l M arya córka F ranciszka kond. p -z y  kolej 

żel. 11 m ies., na trudne zęb ien ie.
1 4 7 1 )  P iorunkiew iczow a M aryanna służąca  la t 4 6 ,  na

cholerę. .
1 4 7 2 )  R ączyń sk i A ntoni p isarz pry w. la t 4 5 , na cholerę.
1 4 7 3 )  Sm idow ska W alerya  córka Jędrzeja kraw ca.
1 4 7 4 )  W ójcik iew icz  Ign acy  w yrobn. l* t 3 8 , na cho erę
1 4 7 5 )  N ie w o lsk i A ntoni 1 m ies. m ający, na ch olerę.
14 7 6 )  M ikuszew ski J ó z e f  pisarz rogat. la t 5 4 , n a  tyfus.
1 4 7  7 )  G ieracińsk i Jan w yrób. slus. lat 3 8 ,  na cholerę  
1 4  7 8 )  S ikorow a A gn ieszk a  żona M arcina słu ż . la t 52

na cholerę.
1 4 7 9 )  F ek ie ty  K onstanty p isarz pry. 1st 4 6 , n a  cholerę
1 4 8 0 )  S itkow na F ranciszka la t 1 8 ,  na raka otw artego  

w  tw arzy.
1 4 8 1 )  R zesiń sk i Jan doktor i  prof, praw  przy uniw ers 

krak. 1st 5 2 , na zapalen ie płuc.
1 4 8 2 )  W etk ow sk a K atarzyna żona M ich ała  m ularza lat

2 5 ,  na cholerę. ,  , .
1 4 8  3 )  O uzikow na A ntonina córka A n ton iego  dw ors. lat

8 1/ 2 , na cholerę.
1 4 8 4 )  Stankow a M aryanna io n a  D an iela  lat 2 0 , na cholerę. 
1 4 3 5 )  S zym czyk iew iez L udw ik  syn W alen tego  wyrobn. 

la t 6 , na cholerę.
1 4 8 6 )  Jaroszek K arol sierota la t 5 , na cholerę.
1 4 8 7 )  P ołudn iow ska M agdalena 1st 4 0, na cholerę.

i 1 4 8 8 )  P ołudn iow ska A ntonina córka M agdaleny la t 2 ,  
na cholerę.

1 4 8 9 )  PoTudnijw ski S tan isław  syn  M agdaleny la t 5 , na 
cholerę.

1 4 9 0 ) Książek Feliks syn Michała fiakra lat 3 V12, na 
cholerę.

1 4 9 1 )  B ransińsk i P iotr  term in, kusn. la t 1 6 , na cholerę. 
14 9 2 )  D unkow ska L eona córka Jana lat 2 V )o , na cholerę. 
1 4 9 3 )  K ąd zio ła  Jan wyrób, la t 3 4 , na cholerę.
14  9 4 )  Szym czyk F ranciszek  w yrób, la t 4 3, na cholerę. 
1 4 9 5 )  Ż urkiew icz A nastazya córka M arcelego wyrobn.

szew sk . 12  ty g ., na suchoty.
1 1 4 9 6 )  W ójcik iew icz  W ojciech  w yrób, la t 3 6 ,  na cholerę. 

1 4 9  7 )  R ączkow na M aryanna córka Zofii praczki lat 2 , 
na cholerę.

1 4 9 8 )  Sm idow ska Józefa córka Jędreja la t 1 2 , na cholerę.
1 4 9 9 )  P o łe ć  J ó z e f  syn  T om asza  czel. prof, szew s. lut 4 , 

na cholerę.
1 5 0 0 )  N ow ak  P a w eł syn S tan isław a w yrób, la t 4 ,  na 

cholerę.
1 5 0 1 )  M aryanow a M aryanna żona A ndrzeja  przek. lat 

5 4 , na cholerę.
1 5 0 2 )  K usińska F ranciszka córka Jakóba wyrobnika la t  

l 3/ 4, na zęby.
1 5 0 3 )  K rólikow -ka H onorata akusz. la t 4 0 ,  na cholerę.
1 5 0 4 )  M ikeska P iotr w yrób, la t 8 4 ,  na tyfus.
1 5 0 5 )  K alek  F ranciszek  w yrób, la t 3 0 , na cholerę.
1 5 0 6 )  S k ib ińsk i Sebastyan w yrobnik la t 4 8 ,  na wodną  

puchlinę.
1 5 0 7 )  K ram arczyk P iotr cze l. p iek. l i t  3 8 ,  na cholprę.
1 5 0 8 )  G rzesiew icz W ojciech  syn J ó zefa  wyrób, lat 3 _/ l2 , 

na suchoty.
1 5 0 9 )  G rela  K lem ens w yrób, la t 4 0 ,  na gorącz. traw iącą.
1 5 1 0 )  G u goła  Szym on w yrobn. la t 2 8 , na w yniszczenie  

g łod ow e.
1 5 1 1 )  K siążk iew iczow a Franc, uboga la t 5 0 , na cholerę.

1 5 2 1 )  L ipkow na A nastazya la t 2 5 , na cholerę
1 5 2 2 )  B iórkow ska M aryanna żona S tan isław a w; 

la t 6 0 , w skutku starości.
15 2  8 )  Skoruszkiew icz G rzegorz pod opieką T o w . D obr. 

la t 9 8. na st rość.
1 5 2 4 )  K otulińcka M aryanna córka B rygid y  w yrobn. la t  

2 ’/„ , na konw ulsye.
1 5 2 5 )  T rynka P io tr  wyrób, la t 2 4 , na cholerę.
1 5 2 6 )  K um ała Andrzój syn T om asza lat 6*/^, na cholerę.
1 5 2 7 )  Sadow ska T e k la  żona B łaże ja  wyrób, lat 5 6 ,  na 

cholerę.
1 5 2 8 )  J a d ń sk a  R eg in a  w y-ob . la t 4  7, na cholerę.
1 52 9 )  W idom ska M aryanna w yrób. 1 t  5 8 ,  na cholerę.
1 5 3 0 )  W ło se k  W alenty  wyrób, la t 2 4 ,  na cholerę.
1 5 3 1 )  L ew kow icz A gn ieszka  w dow a la t 5 5 ,  na cho erę.
1 5 3 2 )  B ernasiow a J ózefa  wyrób, la t 3 6 , na cholerę.
1 5 3 3 )  N atkańska Franciszka córka Salom ei la t 2 0 ,  na  

tyfus po cholerze.
1 5 3 4 )  L ip ińska M aryanna żona F ranciszka handl. lat 4 3 ,  

na (ho lerę.
1 5 3  5 ) S taehow ska M aryanna w yrobn. lat 3 7 , na w ynisz

czen ie g łod ow e.
1 5 3  6 )  M ulusiak Ju lia  żona stróża przy k o lei żelaz. la t 

3 6, na tyfus.
1 5 3  7 )  K osieka Joanna obyw . la t 2 6, na cholerę.
153  8 ) L eszczyńska K arolina w dow a la t 3 5 ,  na cholerę.
1 5 3 9 )  D em bska Józefa córka A ndrzeja grzeb, lat 3/i 2

na su hoty.
154  0 )  G ajew iez T om asz w yrób, la t 7 8, na ch olerę.^
1 5 4 1 )  M ónchen B erta  córka M ilhelm a m łyn. la t /,

na konw ulsye.
1 54  2 )  R o m a ń sk i B łażój rzeźnik  lat 3 6 , na cholerę.^
1 5 4 3 )  D obrosław ska Zofia córka M aryanny słu ż . la t / ,„  

na grupę.
1 5 4 4 )  K ozłow ska  A n iela  córka F ilip a  rzeżnika lat 2, 

na cholerę.
1 5 4 5 )  T erakow sk i F e lik s syn  Juliana introl. la t 5 /„ , 

na konw ulsye.
1 54 6 )  F ilip ow sk a R eg in a  la t 7 0 , na suchoty.
1 5 4 7 )  N ow akow na M aryanna có ik a  Jan a  rola. z  ią  

czerw, la t 2 i/ i . na ospę.
54  8 )  N ow ak  Jakób syn S tan isław a c ieś li la t 3 , na cholerę. 

- 5 4 9 )  F ronczyński M ichał ksiądz lat 7 8 , w  skutku starości.
1 5 5 0 )  Janutkow a Jad w iga  przek . ła t 6 0 , na ch o le ię .
1 5 5 1 )  Francuz J .k ó b  przy straży ogn . la t 3 0 , na cholerę.
1 5 5 2 )  W iśn iew sk i Franciszi k  la t 6 2 , na różę zgorzelinow ą  
15 5 3 )  P iekarska F ranciszka wyrób, la t 7 6 , na gorączkę

żó łc iow ą.
1 5 5 4 )  M isiew iczow na S tan isław a 6 tygodn i mająca.
1 5 5 5 )  M utniańska R eg in a  przy fam ilii la t 8 6, na cholerę. 
1 5 5  6 )  P a liń sk i Franciszek  syn W ik tory i przek. la t 1 '/a , 

na cholerę.
1 5 5 7 )  O tfinow ska M arya wyrób, la t 2 4 , na puchlinę.
1 5 5 8 )  A dam ska M arya kucharka la t 5 0 ,  na cholerę.
1 5 5 9 )  R sjnerow a M arya obyw . la t 4 0 , na cholerę.
1 5 6 0 )  W ięck ow ska J anna w dow a la t 6 1 , na cholerę.
1 5 6 1 )  P a ź d z ie r sk a  J u lia n n a  c ó ik a  W o jc ie c h a  m u la rza  la t  

ro k  1 m ie s . 1 ,  n a  ch o ler ę .
1 5  6 2 )  Paździcr.-ki M ateusz syn W ojciech a  m ularza lat 

3 , na cholerę.
15 6 3 )  Okuń K asper parobek lat 2 0 , a tyfus.
1 5 6 4 )  Kurcz Ign acy  wyrób, la t 3 6, na w y n isz '. g łod ow e. 
15 6 5 )  L ew kow icz W acław  L udw ik syn  Franciszka drukarza  

1 0  tyg ., na suchoty.
1 5 6 6 )  N . N . znaleziona.
1 5 6 7 )  K u b a lsk i Jan  w yrób , la t  5 5 ,  n a  ch o le rę .
1 5 6 8 )  K r ó lik o w s k i J ó ze f czel. kraw. la t 4 6 ,  na cholerę
1 5 6  9 )  Skup ński A ntoni czel. rzeźn. la t 4 1 ,  na biegun-

kę rozpływ ną.
1 5 7 0 )  D yzm a W erelas w yrób, la t 2 9 , na b ieg . m szczącą.
1 5 7 1 )  B enow sk i W in cen ty  s y n  F ranciszka rze in . la t 6 

na cholerę.
15  7 2 )  K a ta r z y ń sk i Józef czel. sto i. la t 4 0 , na cholerę.
1 57  3 )  Chorubski Józef syn K arola kapr. la t 5 , na cholerę.
1 5 7 4 )  N ow akow na K atarzyna w yrób, la t 3 6, na cholerę.
15  7 5 )  Ł acikow ska M aryanna córka M ichała  m ydl. lat

1 3/ 4 , na trudne zęb ien ie.
1 5  7 6 )  K aps C entulia córka Józefa  urzędn. przy dyrekc  

budow n. la t 4 , na drganki nerw ow e.
1 5 7  7 )  P iekarska M aryanna żona Jacka służ. la t 2 8 , na 

cholerę.
1 5 7 8 ) Szm orlińsk i Ł ukasz stoi. la t 5 4 , na cholerę.

W Y K A  Z
zmarłych starozakonnych na Kazimierzu od dnia 20  

do 30 czerwca 1855 włącznie.
2 6 1 )  S iisslow icz SQssel szw aczka la t 3 1 , na cholerę.
2  6 2 )  N cu lin g er  Saul syn  L ippy tandec. 3 tyg ., na o sła 

b ien ie ogó lne.
2 6 3 )  A uerfeld  Jonas syn M ojżesza tand. la t 4 , na cholerę. 
2  6 4 )  Sper Channa żona M arkusa W olfa  szpekl. la t 2 1 ,  

na zapalen ie m acicy.
2  6 5 )  S im che W o lf  Sp sgatn er ieb r . la t 5 2 , na suchoty.
2 6 6 )  Baehbaum  F ajgel żebr. la t 7 5 ,  w skutku starości. 
2 6 7 )  M achauf D aw id  ż br. la t 6 8 , na cholerę.
2 6 8 )  Abram  M ojżesz R einer syn W olfa handl. la t l 3/ 4, 

na porażenie p ołow icze.
2 6 9 )  E s ‘er B ajzer córka Lajbusia subj. handl. 6 m ies., 

na zapalen ie żołądka.
2 7 0 )  B ezim ien n y  syn P er li Birnbaum 7 d n i, w  sk u tk u

2 7 4 )  H erz Landau N afta li syn  W olfa  kram. 5 ty g ., na 
gorączkę traw iącą.

2 7 5 )  L e ib  K luger w yrób, la t 1 8 , na cholerę.
2 7 6 )  K in ig l K iw e przek. la t 4 6, na cholerę.
2 7 7 )  A ron Sam uel M ilchner syn Lajbusia fakt. la t 4 , 

na cholerę.
2 7 8 ) P inkus K ren gel w yrób, la t 4 6 ,  na cholerę.
2 7 9) Libe K rongold  córka Eliasza Seliga fakt. lat 11 , 

na cholerę.
2 8 0 )  Sam uel Szteruszis wyrób, lat 2 1 ,  na cholerę.
2 8 1 )  M ulke L aje Cyper córka M aneli wyrób, la t 8 ,  na 

cholerę.
2 8 2 )  L ib a  Freundlich  żona H erszla  la t 4 6 ,  na cholerę.
2 8 3 )  H erszel K ik iritz  syn Abraham a służ. la t 1 6 ,  na 

cholerę.
2 8 4 )  Abraham K illir itz  służ. lat 4 6 ,  na cholerę.
2 8 5 )  Benjam in StU sel syn  Chile p osłu g , szpitaln . lat 6, 

na cholerę.
2 8 6 )  H irsz Jozue G oldman syn  B eresza  weksl. lat 2 ,

na cholerę.
2 8 7 )  P erl S elin ger córka Selm ana szm aciarza la t 2 , 

na cholerę.
2 8 8 )  Szulem  H erz Hammerszlag syn Jakóba jubj. handl. 

la t 3 , na cholerę.
2 8 9 )  KOstenberg P erl przek. la t 3 2 , na raka w odnego.
2 9 0 )  H u ttin ger R achel żona Abraham a tandec. la t 4 0 ,  

na cholerę.
2 9 1 )  P inkus B erger syn H irsza  przek. lat 6, na cholerę.
2 9 2 )  M a-ya D atner córka Izaaka szkoln. lat 5 , ra  cholerę.
2 9 3 )  Sara F o g ie l córka K opia fakt. lat 1 0 , na eh -lerę .
2 9 4 )  R osen zw eig  M alke córka subjekta handl. lat 2 , na 

cholerę.
2 9 5 )  Szym on H erzik  bakał. la t 7 0 , na cholerę.
2 9 6 )  R osen zw eig  P inkus syn suhj. bar.dl. la t 6, na cholerę.
2 9 7) Sara Stern żona Abrabanra lat 6 8 , na cholerę.
2 9 8 )  H irsz Baum garten syn  subj. handl. 8 tyg ., na o- 

słab ien ie ogólne.
2 9 9 )  S iissel M ariam Łobzow er córka przek. lat 1 8 ,  na

cholerę.
3 0 0 )  Izaak W aldm an syn J ózefa  krawca lat l ł/ 2 , na 

b iegunkę niszczącą.
3 0 1 )  B erger  Jakób wyrób, lat 5 7 ,  na cholerę.
3 0 2 )  W eis litz  D aw id  syn L ew ka posł. lat 2 , na cholerę.
3 0 3 1  F ajsza  H inda Landau córka fakt. lat 5 , na cholerę.
3 0 4 )  H uttinger M ojżesz syn Abraham a tandec. 1 r o k ,  

na cholerę.
3 0 5 )  S ilb erstein  H inda żebr. la t 6 0 , na cholerę.
3 0 6) G ite l F o g e l córka Sam uela służ. la t 6 , na cholerę.
3 0 7 ) F o g e l L ich tig  córka Izaaka lat 4 , na cholerę.
3 0 8 )  Judes W ein b erg  córka R ojzy fakt. lat 3 , na cholerę.
3 0 9 )  R ach el Laja H oller wdow a lat 7 0 , na cholerę.
3 1 0 )  Szyja Baum garten subj. handl. lat 3 0 , na cholerę.
3 1 1 )  Abraham  Stein  szm a iarz la t 7 0 ,  na cholerę.
3 1 2 )  G ite l Cbane B in en feld  córka L azara w eksl. 12  dni, 

na osłab ien ie ogó lne.
3 1 8 )  Jakób G łazen  syn Chajma szynk, la t 4 , na cholerę.
3 1 4 )  Chana A p sel żona Abraham a kapelusznika lat 3 3 , 

na cholerę.
3 1 5 )  L areter Izaak  syn fakt. la t 4 , na cholerę.

8Bip®Wi.
(sos) L IST A  I. (i)
ofiar na utrzymanie kuchni dla 8 0 0  ubogich 
z dniem 3 0  czerwca b. r. w pałacu B.sku- 

pim otworzonej.
a) Z e  sk ładek  W y o B a r tla :

W W . hr. M oszyńsk i 6 0  złr. D r. S ł»w ikow Bki 5 ztr. 
Jan W en zel 1 0  złr. H dp lin ger 5 złr. N . N . l  z łr. L :- 
piński 5 złr. M uczkow ski 2 złr. Saw iczew ski 2 złr. Ks- 
Sosnow ski 3 złr. M iętuszew sk i 1 złr. pani G ielhof 4 z}r. 
4 0  kr. O strzeszew icz 1 z łr . N . N . 1 złr. Zapf s  X\T. 
llappaport 5 złr. p . W ysocka 1 z łr . E streicher 2 zlr. 
3 0 kr. K s. P iątkow sk i 1 5  złr. Pastor ew ang. O tręba  
2 z łr . N . N . 5 złr. N . N . 5 z łr - L ebenheim  2 złr.
R odolińsk i 3 z łr . Z godziński 10 złr.

b) Ze składki w Magistracie:
W W . P oller  2 złr. Ig- B em s 3 złr;  G - L. R itterm an  

5 złr. J. MQldner 1 0  z lr . N au czycie le  c. k. g łów n ćj 
szkoły  u ś. Barbary 5 złr. 5 4  / a kr. A m broży G rabow 
sk i 5 z łr . J. L óbenstein  15  ztr. Jan Cym bler 3 złr. 
Jan K anty G ralew ski 5 złr. Joseph Zopoth 1 z lr . D ;9tler 
radzca finansowy 2 złr. N . . z łr . U rzędnicy c. k. 
Izby obrachunkowćj 1 0  ztr. ó i  / a k r. Z grom adzenie su
b iektów  handlow ych 5 0  złr. mk

Summ a I. L isty  2 9 8  z łr . 3 8  kr. m . k.

O prócz teg o  ofiarowali W W . G abryelu jed n ę  sągę  
drzew a sosnow ego. as* » i 0 bochenków  chleba.
Jerzy G oebel 2 fot. korzeni. Jan K osz 4 fnt. korzeni.

Z  M agistratu  g ł. m. Krakowa d. p* i;pca 1 8 5 5 .

o s ła b ię -ia  ogó ln ego
4 5 1 1 1  n s ią z K ie w ic z u w i*  — ------■» - —  ,
1 5 1 2 )  H asza E lżb ie ta  córka W ojciech a  kuczera lat 1 */„, 2 7 1 )  F isze l F renkel żebr. la t 2 5 ,  na puchlinę ogólną, 

na trudne zęb ien ie. ! 2 7 2 )  E izyk  K elner żebr. la t 6, na cholerę.
1 5 1 3 )  II  i ran F ranciszek  kraw iec la t 3 5 ,  na cholerę. 2 7 3 )  H anna Blum a Stern córka Izraela  la t 5 , na su- no y
1 5 1 4 )  K ow acka Salom ea w yrób, la t 4 5 ,  na chol rę. i  " " S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E
1 5 1 5 )  F ija łk ow sk a M aryanna w dow a la t 8 7 , na c h o le r ę .! ------------------------------------------
"  6 )  H olcer Ig n acy  taksator przy notaryuszu la t 7 6 ,

na cholerę.

( 8 0 4 )  O g ł o s z e n i e .  ( i )
[N . 8 9 4  .] D yrekcya P olicyi w zyw a niew iadom ego w 'a -  

żciciela  pugi aresa z p ien iędzm i w m iesiącu  czerw cu r . b. 
„  K a« ia rn , w  Suk.em cach zagu b ion ego , aby się  z g ło s ił  
po odebranie takow ego z dowodam i w łasności.

K raków  dnia lO g o  l ipca l g 5 5

1 4 4  0 )  M i e r z y ń s k i  Ł u k ssz  mularz la t 7 0 , na cholerę. ^
1 4 4 1 )  G ędziersk i A dam  syn Stan isław a m ydl- la t 1 / 12, ' 1 5 1  

na konw ulsye.   ^
1 4 4 2 )  Jankosiow a Zofia żona Jakóba p osł. w  łaz ien k . Iat i  5  j 7 j  G odziński Julian bednarz la t 3 0 , na cholerę. ^  

5 8 , na cholerę. j 1 5 1 8 )  Ranner K arol syn T eofila  p iw ow . la t 5 , na cholerę.

1 4 4 3 \ ? T o l e r ę ki ^  ^  8ZeW°a ^  1 5 1 9 )  Z aczyński T om asz w yrób, la t 5 6 ,  na cholerę. U

1 4 4 4 ^ G r z y b k o w a  M arya w yrób, la t 5 0 , na suchoty. 1 5 2 0 )  B ardzińsk i W ład ysław  syn  Jana drukarza la t 3 , y 
1 4 4 5 )  K olera A gata  córka Jana w yrób, la t 3 , na cholerę. na suc^oty ‘
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Antoni K łobukow ski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni rzjjdzca drukarni.


